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B ę d z ie m y  p rze k u w a ć  w c zyn  w ie lk ie  idee  s ta lin o w sk ie

Z a ł o g a  Z a k ła d ó w  S t a r a c h o w i c k i c h  r o z p o c z y n a

d łu g o fa lo w e  współzawodnictwo socjalistyczne 
o pełne i rytmiczne wykonywanie planów

STARACHOWICE PAP. DNIA 25 BM. ZAŁOGA ZAKŁADÓW 
STARACHOWICKICH UCHWALIŁA PODCZAS OGÓLNEGO 
ZEBRANIA DŁUGOOKRESOWE ZOBOWIĄZANIE WYTWÓR­
CZE, W KTÓRYM POSTANAWIA —  DLA SPOTĘGOWANIA 
SIŁ GOSPODARCZYCH I OBRONNYCH OJCZYZNY LUDOWEJ 
— ZWIĘKSZYĆ W BR. PRODUKCJĘ 1 PODNIEŚĆ PRACĘ 
SWYCH ZAKŁADÓW WE WSZYSTKICH DZIAŁACH NA WYŻ­
SZY POZIOM.
W ielkie zobowiązanie całej za- Szczałuby rozum iejąc potrzebę

łogi zrodziło się z narastającego 
od dłuższego czasu zobowiązanio 
wego współzawodnictwa pracy, z 
długookresowych postanowień 
produkcyjnych tysięcy robotni­
ków, m ajstrów , techników  i inży 
nierów . Na tej podstaw ie pow­
sta ły  początkowo zobowiązania 
■wydziałowe, k tóre z kolei złożyły 
się na treść postanow ienia całej 
załogi. Zobowiązanie załogi gło­
si m. in.:

W dniach, kiedy masy pracują­
ce naszego kraju zwierają swe 
szeregi wokół Polskiej Zjednocz« 
Hej Partii Robotniczej, potęgują 
swą walkę o wypełnienie ̂  stali­
nowskich idei pokoju i socjalizmu 
— ślubujemy nie szczędzić swoich 
sil w  realizacji zadań postawio­
nych przed całą klasa robotniczą, 
przez Partię i Rząd — przez to­
warzysza Bolesława Bieruta.

W dniu dzisiejszym załoga Za­
kładów Starachowickich przystę­
puje do stałego, długookresowego 
współzawodnictwa socjalistyczne-

zlikwidowania trudności w  pro 
dukcji odkówek, ham ujących pro 
dukcję samochodów, zobowiąza­
ły  się do w ykonyw ania codzien­
nie do końca roku ponad plan 
200 sztuk różnych odkówek.

Aby osiągnąć w  pełni plano­
w ane w skaźniki techniczno -  
ekonomiczne, a naw et je  prze­
kroczyć, przystępujem y do współ 
zawodnictwa o obniżenie kosz­
tów  własnych produkcji przez 
podniesienie jakości produkcji sa 
mochodów „S tar 20“, znaczne 
zm niejszenie ilości braków  i zli­
kw idow anie m arnotraw stw a su­
rowców, m ateriałów  oraz ener­
gii-

Zobowiązujem y się zmniejszyć 
koszta w łasne do końca IV kw ar 
ta łu  br. o 7,1 proc., zam iast p la­
now anych 5,3 proc., co przynie­
sie oszczędność dodatkow ą w  wy 
sokości 9,5 mil. zł. Obniżka ta  
będzie osiągnięta przede wszyst­
kim  przez zm niejszenie praco­
chłonności robót w  poszczegól-

go o pełne wykonanie planów nych w ydziałach i przez oszezęd- 
1953 roku, o ich rytm iczną co- ności m ateriałow e. 
dziem ,a reaiizaeję. Przez unowocześnienie techno­

logii pracochłonność produkcjiD ając gospodarce narodowej 
więcej samochodów wysokiej ia -  
kości wzmocnimy siłę gospodar­
czą i obronną naszego k ra ju , przy 
spieszymy w ykonanie planów  w  
przemyśle i rolnictw ie — przyczy 
nim y się do realizacji zadań n a­
szego socjalistycznego budow ni­
ctwa.

Załoga Zakładów Starachow i­
ckich zobowiązuje się wykonać 
p lan  roczny w  produkcii samocho 
dów do 20 grudnia 1953 r„  plan 
produkcji odlewów żeliwnych^ do 
25 grudnia 1953 r., a  jednocześnie 
nadrobić w  bież. roku niedobory 
surów ki wielkopiecowej w  ilości 
939 ton. powstałe w  roku 1952.

Do 1 m aja 1953 r. zobowiązuje­
m y się w yprodukow ać ponad 
plan  50 samochodów Dla zabez­
pieczenia pełnej realizacji tego 
zobowiązania grupy Borowca. Ma 
jewskiego. K leczaja, Kozioła 1 in ­
nych zwiększą produkcie odle­
wów  kadłubów, cylindrów  ham ul 
ców, prowadników  zaworów, po­
k ryw  skrzyń biegu itp.

W ydział ham ulców  zobowiązu­
je  się, przełam ując wąskie gard­
ła  w  swei nrodukcji wykonać do 
1 m aja  1953 r. 53 paski sm arne 
ponad plan, 41 cylindrów ham ul­
cowych oraz deficytowe części 
osi przedniej: podejm uje się u - 
trzym ać tak ie same wyprzedze­
nie dla m ontażu w  każdym  m ie­
siącu do końca roku. .

B rygady kuźni — Bieleckiego i

budek szoferskich zm niejszym y o 
60 rob.-godz. na jedną budkę, 
co przyniesie 5 mil. zł oszczędnoś 
ci. W ykonanie tego postanow ie­
nia jest zabezpieczone zobowiążą 
niem  techników ' i inżynierów  
działu głównego technologa, k tó ­
rzy do 30 m aja br. uruchom ią po 
tokowy m ontaż i m alow anie bu ­
dek.

Dział głównego m etalurga zo­
bow iązuje się m. in. wprowadzić 
do produkcji w  ciągu roku 1953 
nowe, m niej pracochłonne omode 
lowanie ru ry  ssącej i kadłuba, co 
zm niejszy pracochłonność w  tych 
zespołach o 6,5 godziny n a  jeden 
komplet.

Zobowiązujem y się oszczędzać 
szczególnie m ateria ły  deficytowe. 
Narzędziownia w ygospodaruje 
przez przeprow adzenie regenera­
cji narzędzi 1.400 kg stali szybko­
tnącej i 9.000 kg sta li konstruk ­
cyjnej. W ydział części ’próbnych 
i dz. głównego energetyka zaosz­
czędzi do końca roku 2.600 kg me 
ta li kolorowych. Całe zakłady za­
oszczędzą 880 bu tli tlenu  i 7.000 
kg karbidu.

Na obniżenie kosztów w łasnych 
produkcji w płynie też dalsze za- 
kordow anie robót. Zwiększymy 
ilość robót zakordowanych z 59 
proc. na 66 proc.

Załoga Zakładów Starachowic­
kich zobowiązuje się do końca 
bież. roku podnieść Wydajność 
pracy w  stosunku ao i. kwartału 
br. o 10 proc.

Depesza tow. Bolesława Bieruta
do sekretarza generalnego 

Włoskie! Partii Komunistycznej

tow. Palmiro Togliatti
Do

Towarzysza PALMIRO TOGLIATTI
R z y m

W 60 rocznicę Waszych urodzin przesyłam y Wam, drogi To­
warzyszu, w  im ieniu Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej 
i ludu polskiego najserdeczniejsze braterskie pozdrowienia.

Nasza klasa robotnicza, nasz lud  pracujący ceni Was i po­
waża jako nieugiętego bojownika o spraw ę socjalizmu, wiernego 
ucznia Lenina i Stalina, wypróbowanego wodza sławnej W łoskiej 
P artii Komunistycznej, k tó ra  niesie wysoko sztandar w alki
0 swobody dem okratyczne narodu włoskiego, o niepodległość
1 suwerenność narodow ą Waszej ojczyzny, sztandar przyj azm
między narodem  włoskim a narodam i Związku Radzieckiego, n a ­
rodem polskim i narodam i innych krajów  dem okracji ludowej 
w  imię braterskiej współpracy dla u trw alen ia pokoju n a  swiecie. 
Zwarci bardziej niż kiedykolw iek we wspólnej walce o naszą 
słuszna sprawę', skupiam y się dziś wszyscy wokół bohaterskiej 
Komunistycznej P artii Związku Radzieckiego. . . .

Życząc Wam z głębi serca długich la t życia, zdrowia i tw ór- 
czej pracy, pragniem y zarazem  zapewnić Was o* głębokiej soli- 
darności i b raterskich  uczuciach ludu polskiego dla włoskich mas 
pracujących, k tóre pod kierow nictw em  Waszym i Włoskiej P artu  
Komunistycznej nie usta ją  w w ytrw ałej w alce o wolność i o po­
kój w imię żywotnych interesów  narodu  włoskiego i całej ludz­
kości. „  , .W imieniu Komitetu Centralnego

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
(—) BOLESŁAW BIERUT

W szystkie wydziały zobowiąza­
ły się zmniejszyć ilość braków.
" zobow iązania podjęte przez in ­

żynierów i techników dotyczą głó 
w nie postępu technicznego. M. in. 
dział głównego technologa zobo­
wiązuje się: wykonać ponadplano 
wo dokum entację na przebudowę 
kuźni do 1 w rześnia br.; ustaw ić, 
dwa nowe gniazda obróbcze w  I 
wydziale ham ulców oraz dwie li-  j 
nie potokowe w  wydziałach sa- 
mochodowych do końca lipca br. |

Dział głównego konstruk tora 
zobowiązuje się m. in. zmienić 
konstrukcję błotników  do 151 spirale strużyn. Tokarz Rom uald 
kw ietnia br., co pozwoli zmniej- | Grygorowicz nieznacznym, spra- 
szyć zużycie blachy o 40 proc.

Do w ykonania zobowiązań

P a m i ę ć  o  N im
p o d w a l a  n a s z e  w y s i łk i

Spod noża tokarki zw ijają się wnym  ruchem  reguluje obroty no
"  ża. Na jego młodej tw arzy m alu-

Luri nietniecii 
wzmaga opór

przeciwko remilitaryzacji

„Stalinów

BERLIN PAP. Niemiecki korni- : 
te t robotniczy do w alki przeciwko 

i rem ilitaryzacji

je się skupienie: pełni 
ską W artę“.

Na wieść o śmierci Tego, z k tó  
rego im ieniem  cała postępowa 
ludzkość łączy m arzenie o lep­
szym jutrze, załoga G dańskiej 
F abryki Maszyn i Odlewni, prag 

inąc dać w yraz uczuciom najgłęb-

zwiększenia wydajności pracy 
przyczynią się zobowiązania roz­
szerzenia stachanow skich m etod ■ 
pracy. M. in. postanowiono w  wy j 
działach mechanicznych zastoso- j 
wać w II kwartale br. na 5 0  sta- i
nowiskach nóż Kolesowa. Narzę tel ropomlczy ao wauci p rzeciw no; . . - ,,  i  . jt.,
dziowma zobowiązuje sie.zapew - rem ilitaryzacii N iem iec wydał ^ g o  przyw iązania i miłości dla 
mc odpowiednią ilosc noży. odezwę, w  której zw raca się do ¡Wielkiego Nauczyciela i  Wodza,

Na 469 stanow iskach w prow a- | członków związków zaw odow ych,! postanowiła czynem złożyć hołd 
dzimy nową inicjatyw ę podnoszę- ( j 0  rad  zakładowych i całej k lasy i yeg0 pam ięCi Zaciągnięto W arty 
nia jakości produkcji. J  robotniczej z następującym  w ez- ;stalłnowskie>' by zaoszCzędzić w

Wprowadzimy na liO stanowis waniem : | „  ’ ‘ „ , . j
kach metodę Żandarowej i Aga- j Walcząc w  jednolitym  fro n c ie ! m arcu 3 . 8 9 0  roboczogodzin p <■ 
fonowej. j zniweczcie plany w ojenne im pe- j plan. Jako jeden z pierwszych

Dla podniesienia kw alifikacji rialistów! Podnieście jeszcze od- st anął na w arcie Grygorowicz. 
zawodowych ogromnej rzeszy ro - j ważniej sz tandar w alki narodo- 
botników naszych zakładów, z ; w ej o zaw arcie trak ta tu  pokojo- 
których \yielu przybyło do nas ze i wego z całymi Niemcami! W alcz- 
wsf, postanaw iam y przeszkolić 3 4 8 j  cie ze wszystkich sil o pokoj dla 
pracowników. i narodu niemieckiego!

Wyrzutka społeczeństwa -  agenci amerykańskiego wywiadu 
odpowiadaj* za swe zbrodnie przed Sąiiem Wojskowym w Szczecinie

SZCZECIN PAP. Przed Rejonowym Sądem Wojskowym w  
Szczecinie toczy się proces bandy szpiegów amerykańskiego w y­
wiadu. Na ławie oskarżonych zasiedli agenci wywiadu przeszkole­
ni w amerykańskich szkołach szpiegowskich: Władysław Borski 
i Sergiusz Pirog vel Pietkiewicz oraz zwerbowani przez nich na 
terenie kraju do siatki szpiegowskiej Józef Puchalski, Jan Pasz­
kiewicz, Waciaw Woltman i Michał Pirog. Banda pod kierunkiem  
nasłanych z zagranicy Borskiego i Piroga uprawiała wymierzoną 
przeciwko Polsce działalność szpiegowską na rzecz amerykańskie­
go wywiadu.

Akt oskarżenia i złożone przez 
oskarżonych zeznania potw ierdza 
ją  raz jeszcze, że im perializm  
am erykański realizując swe ludo 
bójcze plany w yw ołania trzeciej 
w ojny św iatowej nasila  swą 
zbrodniczą działalność skiero­
w aną przeciwko państwom  obozu 
pokoju, w  tej liczbie przeciwko 
Polsce Ludowej. Do tej niecnej ro 
boty wywiad am erykański w er­
buje zbrodnicze elementy, szumo 
winy i krym inalistów . Spośród 
takich to  w łaśnie w yrzutków  spo 
leczeństwa, elem entów krym inal­
nych rek ru tu ją  się oskarżeni.

Główny na terenie k ra ju  orga­
nizator te j bandy szpiegowskiej 
W ładysław Borski, syn funkcjona

M łodzież z w ie ra  sz e re g i 
w  w a lc e  o  t rw a ły  p o k ó j
Z obrad Międzynarodowej Konferencji Obronie P;aw Moddeży

ze wszystkich zakątków świata. Dnia 23 bm. w  stolicy Austrii 
znajdowały się już delegacje młodzieżowe z o r
Na posiedzeniu przedpołudnie-1 nie ziemi ^ stłn^ ^ c M o D s k f e T  

wym  23 bm. re fera t o życiu i postulatem  młodziezy chiopskiej.
pracy młodzieży robotniczej w y- j Hasło „ziemią • >
głosił przedstaw iciel młodzieży ją upraw ia ją P _

wspólnym hasłemprzedstawiciel
włoskiej Giuseppe Pensati. Pod­
kreślił on, że przestaw ianie go­
spodarki krajów  kapitalistycznych 
na tory  w ojenne coraz bardziej ob­
niża stopę życiową m as p racu ją­
cych.

W dyskusji nad referatem  Pen 
sati zabrali głos: przedstaw iciel 
młodzieży francuskiej Dufriche, 
Przedstawiciel młodzieży japoń­
skiej O kura oraz przedstaw icie­
le młodzieżowi A rgentyny, Wę- 
Sier, Jam ajk i i innych krajów .

hla posiedzeniu popołudniowym 
refera t pt. „Żądania młodzieży 
chłopskiej“  ̂ wygłosił V ija d -H a n  
ca r (Iran). Podkreślił on, iż żąda-

którzy 
ać się 

całej młodzie­
ży chłopskiej.

W dyskusji nad referatem Han 
bara przemawiali: delegat mło­
dzieży austriackiej Franz Kup- 
ler, delegat młodzieży ze Złotego 
Wybrzeża Batsa i delegat austra 
łijski Patrick Kealy.

Hucznymi oklaskami powitali 
uczestnicy konferencji przedsta­
wiciela młodzieży radzieckiej Se- 
miczastnego. Z ogromnym zain­
teresowaniem wysłuchano jego 
przemówienia o szczęśliwym ży­
ciu młodzieży kraju socjalizmu,

Obrady trwają.

riusza policji sanacyjnej, k rym i­
nalista  aresztow any za popełnie­
nie szeregu przestępstw  natu ry  
gospodarczej w  czasie pełnienia 
służby wojskowej, zbiegł z aresz 
tu  w  1949 r. na teren  Niemiec za 
chodnich, gdzie w ciągnięty został 
do w spółpracy z w yw iadem  am e­
rykańskim .

Hitlerow skie zbiry  
przechodzą na am ery­

kański żołd
Jeszcze „bogatszą“ przeszłość 

posiada drugi z oskarżonych Ser­
giusz Pirog, szpieg przeszkolony 
w  ośrodku dyspozycyjnym  w y­
w iadu USA w  Berlinie zachod­
nim. Sergiusz . Piróg w stąpił w 
okresie okupacji w  m arcu 1944 r. 
n a  terenie W ileńszczyzny do h i­
tlerowskiej organizacji tzw. po­
mocniczej form acji wojskowej. 
O baw iając się odpowiedzialności 
karne j za sw ą współpracę z oku­
pantem  hitlerow skim , po wyzwo­
leniu ukryw ał się pod fałszywym 
nazw iskiem  Pietkiew icza w  woj.

skąd w  sierpniu 
1951 roku uciekł na teren  Berlina 
zachodniego. T am  przystąpił do 
współpracy z w yw iadem  am ery­
kańskim .

Jeden z najaktyw niejszych 
członków bandy szpiegowskiej 
Józef Puchalski, syn 50-hektaro- 
wego ku łaka z Wileńszczyzny, _ w  
okresie okupacji hitlerowskiej 
w stąpił do Schutzpolizei — fa­
szystowskiej policji niemieckiej, 
będąc jednocześnie członkiem wi 
łebskiego AK. Latem  1942 roku 
Puchalski w raz z 200-osobowym 
oddziałem żandarm erii niemiec­
kiej b ra ł udział w likw idacji get­
ta  w  miejscowości Miory i w 
Drui.

Ten hitlerow ski bandyta w 
okresie od wiosny do jesieni 1943 
roku trzykrotnie b ra ł udział v: 
zbrojnych akcjach hitlerowskiej 
policji przeciwko działającym  na 
terenie powiatu bracławskiego

oddziałom radzieckich partyzan­
tów.

Po wyzwoleniu w  obawie przed 
odpowiedzialnością Puchalski 
przybrał fałszywe nazwisko So­
wiński i pod nazw iskiem  tym  
służył w W ojsku Polskim.

Zbrodnicze instynkty  tego b an ­
dyty  u jaw niły  się jeszcze raz, gdy 
w yjeżdżając rzekomo w  odwiedzi­
ny do swych krew nych w  Zamoś­
ciu dokonał w  czasie tego „wy­
jazdu“ napadu  na leśniczówkę 
n a  Zamojszczyźnie, gdzie zrabo­
w ał 100 tys. złotych.

Jesienią 1951 roku w spółoskar­
żony Pirog -  Pietkiewicz, k tóry  
doskonale znał oblicze polityczne 
i przeszłość Puchalskiego, zapro­
ponował m u w spółpracę z w yw ia­
dem am erykańskim  — na co P u ­
chalski zgodził się.

Spośród podobnych w yrzutków  
społeczeństwa rekrutow ali się po 
zostali współoskarżeni — człon­
kowie bandy szpiegowskiej.

Perfidne m etody  
werbunku

Zeznania oskarżonych odsłoniły 
perfidne m etody w erbow ania 
szpiegów zarówno na terenie Nie­
miec zachodnich wśród osób prze 
byw ających w  obozach „dipisów“ 
jak  też w  k raju . Podkreślił to 
szczególnie w swych zeznaniach 
osk. Pirog -  Pietkiewicz, k tóry  
stw ierdził, że otrzymał dyspozy­
cję amerykańskiego wywiadu, 
aby do siatki szpiegowskiej „wer 
bować przede wszystkim ludzi 
wrogo usposobionych do Polski 
Ludowej, z brudną przeszłością, 
by łatwiej można było ich szan­
tażować“.

Działalność bandy szpiegow­
skiej, a jednocześnie kulisy w y­
m ierzonej przeciwko Polsce L u­
dowej działalności w yw iadu am e­
rykańskiego naśw ietlił w swych 
zeznaniach złożonych przed są­
dem  osk. Borski.

W sierpniu 1949 roku Borski 
po ucieczce z aresztu w Ustce 
przekroczył nielegalnie granicę i 
dostał się do obozu w Niemczech 
zachodnich, który prowadzi pla­
cówka w yw iadu am erykańskiego 
pod szyldem „IRO“ t.j. organiza­
cji pomocy dla uchodźców. Zao­
patrzony tam  w  dokum enty Bor­
ski zostaje przesłany następnie 
do Monachium, a potem do obozu

„IRO“ w  miejscowości Windzer. 
Zaproponow aną m u przez p ra ­
cownika ośrodka dyspozycyjnego 
w yw iadu am erykańskiego w  Mo 
nachium  „A leksiejew a“ robotę 
szpiegowską Borski przyjm uje. W 
czasie pierwszego spotkania z 
„A leksiejew em “ Borski udzielił 
mu inform acji szpiegowskich na 
tem at sytuacji w  k ra ju , w za­
m ian za co otrzym ał ubranie, 
Przybory toaletow e oraz pienią­
dze w  m arkach zachodnio-nie- 
mieckich.

W lutym  1950 roku Borskiego 
skontaktow ano z oficerem  wy­
w iadu am erykańskiego „U rba­
nem “, który przyjął go oficjalnie 
na służbę w yw iadu i polecił mu 
przygotować się do wyjazdu tio 
kraju z zadaniem zmontowania 
siatki szpiegowskiej. W tym  cza­
sie Borskiem u wyznaczono stałe 
miesięczne w ynagrodzenie w  wy 
sokości 450 m arek.

W celu przygotowania Borskie­
go do roboty szpiegowskiej w  k ra  
ju, skierowano go na specjalny 
kurs w  M onachium, k tóry  prowa 
dzili funkcjonariusze wywiadu 
am erykańskiego.

Krecia robota
W połowie sierpnia 1950 roku 

Borski przerzucony został przez

...Pam ięta przecież, jak  n ieraz 
w  czasie w alk na szlaku, prow a­
dzącym dc Berlina, do którego 
dążył z karab inem  mocno zaciś­
n iętym  w  garści, towarzysz z 
czerwoną gwiazdką n a  furażerce 
mówił:

— Bądź bracie spokojny. Twoja 
Polska będzie. O tym  pom yślał 
już nasz S talin  na Kremlu...

Zm ieniały się, jak  w kalejdo­
skopie, tw arze i miejscowości, 
wyciągały k ilom etry zapylonych 
dróg. Niezmienny tylko pozosta­
w ał fakt, że Polska, o k tórej ist­
nienie walczył młody Grygoro­
wicz, bedzie, bo o niej myśli 
W ielki Stalin.

Z tej pewności zrodziła się m i­
łość do S talina. Rosła w  sercu 
Grygorowicza, gdy w W arszawie 
w raz z towarzyszami radzieckim i 
odm inowywał zburzone miasto i 
w tedy, gdy po zakończeniu dzia­
łań w ojennych „zdobywał“ dla 
polskiego przem ysłu leżący w 
gruzach Gdańsk.

— Z jednym  towarzyszem — 
wspomina teraz — we dwóch u - 
staw ialiśm y m aszyny w -wydziale 
m echanicznym  naszej fabryki. 
Gdyby nie świadomość, że może 
my liczyć na b r .tn ią  pomoc Zwią 
zku Radzieckiego, nie wiem. czy 
dalibyśm y sobie wówczas radę, 
czy nie opadłyby nam  ręce ze 
zw ątpienia. Była tu  tylko kupa 
złomu i gruzów. Ale ufni, że nie 
jesteśm y w  dziele odbudowy o- 
samotnieni, pokonaliśm y trudno­
ści.

Teraz więc, gdy św iatem  ta r ­
gnęła wieść o śm ierci naszego naj 
lepszego Przyjaciela, postanowi­
liśm y walczyć pracą o u trw ale­
nie Jego dzieła, które będzie żyć 
i zwyciężać. J a  zobowiązałem się, 
że w  ciągu m arca zaoszczędzę 700 
roboczogodzin. Pamięć o Wielkim

y g talinie podwoi moje wysiłki
granicę do k ra ju  otrzym awszy od *
,U rbana“ fałszywe dokum enty 

oraz większą sum ę dolarów am e­
rykańskich i innych w alu t — z 
zadaniem  zorganizowania siatki 
szpiegowskiej na terenie szeregu 
województw.

Borskiem u zlećono także w y­
szukanie w  k ra ju  dogodnego miej 
sca dla dokonyw ania z samolotu 
am erykańskiego zrzutów apara­
tów radiow ych nadaw czo-odbior­
czych i innych środków technicz 
nych dla upraw ian ia działalności 
szpiegówsko-dywersyjnej.

„Pierwszym, którego zwerbo­
wałem po powrocie do kraju do 

' współpracy na rzecz wywiadu 
USA —• zeznał osk. Borski — był 
mój szwagier Wacław Woltman, 
pracowrik MRN w Szczecinie. 
Zleciłem mu zbieranie informacji 
o ruchu transportów kolejowych 
oraz informacji z dziedziny gospo 
darczej i wojskowej!“.

Woltmah otrzymał od Borskie­
go 10 tys. złotych.

Rozprawa trwać

Tak samo, jak  bezparty jny  Gry 
gorowicz, m yśli większość załogi. 
Gdańskiej F abryki Maszyn i Od 
lęwni. W ślad z- Grygorowiczem, 
który już w  ubiegłym  roku  wyko 
nał 6 norm  rocznych, poszli: Sur 
ma i Trębacz z mechanicznego, 
K lam erek i Zając z montażu. Ko 
saika z odlewni, Pękalski, Ko- 
ziełlo i w ielu innych. Poszedł ró 
wnież pion inżynieryjno-technicz 
ny  z inż. Peitschem , kierow ni­
kiem  laboratorium , na czele. Inż. 
Peitsch zobowiązał sie do dnia 
20 lipca br. udoskonalić proces 
technologiczny w  dziale odlewni 
żeliwa oraz zaproiektow ać przebu 
dowę i m odernizację odlewni.

P rzekuw ają swą boleść po 
w strząsającej stracie w  czyn pro­
dukcyjny. Odlewnia wykonała do 
dnia 23 m arca swe zobowiązania 
w  68 proc., dział mechaniczny —■ 
w 64 proc., montaż — w 63 p ro c , 
m odelarnia — w  60 p ro cesach .
. J . Ł
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Rozszerzyć zasiąg i rozmach
współzawodnictwa pracy

nu.
Do tego stanu dopuściły pod- w ykonania planu. Są to zadania wvnll

334 zobowiązania w  zespołachI o rozszerzenie jego zasięgu i roz - 
roboczych Stoczni G dańskiej, k tó  machu“,
re  przyniosą przeszło 1,5 m iliona i Tymczasem w  naszych zakła- 
ziotych oszczędności na roboczo- dach żywiołowość u jaw nia się nie 
godzinach i w  dodatkowej p ro- jednokrotnie już z chwilą podej- 
S  a l1 “  , to . « y n  stoczniowców, m owania zobowiązań, k tóre w  
l  odobnej treści m eldunki, mówią przeważnej części nie znajdują
ce o tym, jak  narasta  fala w spół- oparcia w  gruntow nej analizie

Y  n ?szym w°ie -  pracy całego zakładu, działu c z y ; nadaw ały  odpowiedniego 'k ie run - 
oaztwie, napływ ają z w szyst-J chociażby poszczególnego zespołu | ku  pracy rad  zakładowych.

" 'boćzego. j Złe w pływ a na ruch współza- ważne zadania na organizacje par
O przykłady tego rodzaju nie I w cdnictw a również jego k a m p a - 'ty jn e  i związkowe, na k ierow ni-

m M m m ULI

PORTOWCY GDYŃSCY 
ZDOBYLI PROPORZEC 
WSPÓŁZAWODNICTWA 

MIĘDZYZAKŁADOWEGO
O statn io  /o s ta ły  p od su m ow an e v. y - 

tiiu i w sp ó łza w o d n ic tw a  m iędzyporfco-
rozwijać się, j ciach zapewnianie im fron tu  pra ^  w^nVtwiek mYódiypm iowym " ^ 1  

i,ayz załoga nie znała swego p la - |c y  dla uzyskania takich w ym - , zesp o łu  G dańsk -  G dyn ia  o d n io siy
ków, które decydują o  stopniu ; z w y c ię s tw o  nad  S zczec in en i. We w sp ó ł

stawowe organizacje partyjne, 
k tóre nie rozum iały głębokiej 
treści współzawodnictwa pracy, 
nie pomagały adm inistracji, nie

kich zakładów przemysłowych, z roboczego, 
dziesiątków grom ad wiejskich.

dla rad  zakładowych i adm ini­
stracji zakładów.

Niedociągnięcia w  rozwoju ru ­
chu współzawodnictwa pracy s ta ­
nowią poważną przeszkodę w 
walce o piań. N akłada to więc po

W obliczu zgonu Towarzysza *ruclno w  stoczniach i Elbląskich [nijność — podejm owanie zobowią !ctwo zakładów. Należy do nich 
Stalina, nie poddając się przygnę Zakładach M echanicznych — pod zań ° ?  św ięta do św ięta, zado- przede w szystkim  codzienna tros 
bieniu, robotnicy, inteligenci« stawowych zakładach przem ysł»- j w aIanie się statystyką, k tórej licz ka o rozwój ruchu współzawod-

by skutkiem  tego rosną bez w p ły ; n ic tw a,, o jak  najw iększy w  nim  
w u na w ykonanie planu, W okrej udział członków partii, o ich bez-

, ... _____r ____ v J „ v sie takiej kam panii robotnicy po- pośredni przykład, zagrzew ający
związkowe, a obok nich i k ierów  dojm ują _ zobow iązania,_ m ające bezpartyjnych do podejm owania

____•_  _______ i B r Z V n iP S P  n l r r P ó l ih D a  i l n ó ń  7 n n e 7 n rz c s  7 n l^ r iT < T io 7 o ń  T ł , 7 o V \n  7 o r v M im { ń

inteligencja 
techniczna, chłopi p racujący woj. 
gdańskiego z nową siłą stanęli do | 
czynu produkcyjnego .. Składając 
hołd pamięci W ielkiego P rzy ja­
ciela narodu polskiego, genialne 
go Wodza mas pracujących, przy^ 
śpieszają w  ten  sposób tem po bu­
dowy podstaw  socjalizm u w  n a ­
szym kraju .

i
W naszych stoczniach, w  p o r-, 

tach i flocie, na budowach tró j-  ! 
m iasta, w  kolejnictw ie, na wsi i

przemyśla 
wych naszego terenu, n ietrudno i 
w mniejszych fabrykach. Swiad 
czą one, że organizacje party jne  i

współzawodnictwa b ar . 
dziej twórczy, zorganizowany cha ! godzin, robotnik

w ykorzystyw anie
________  ___ figuru je jako doświadczeń racjonalizatorów  i

rak te r, by  gć rozszerzyć, wzbo- ' uczestn ik  ruchu  współzawodni- ; stachanowców radzieckich, upow - 
gacić, by  osiągać wyższy ’ stopień ctv â w  danym  miesiącu. jszechnianie system u Kowalowa,
w ykonania zadań. I Cechą charakterystyczną ruchu  Żandarowej, Kolesowa, przez o ta-

■RpynnSrou-,;,, współzawodnictwa jest to, że in i-jczan ie  troskliw ą opieką przodow
-----^ ICju in w ic , u« w si;za W7ank» ,a^ ^ f dłZlalnosc ^ ja ty w a  w  podejm ow aniu zobo- ników  pracy  w  przem yśle i ro l-
gdańskiej możemy spotkać w iele nos; nr  J r f P wo7Vrfi-i h* ? ? 1 P°" ¡wiązań wychodzi od poszezegól- nictwie, upowszechnianie ich 
przykładów, potw ierdzających , m . j . . , , ,  . „ ra ° a z a - .nych robotników  i g rup związko- osiągnięć, jak  najściślejsze pawią
znaczenie ruchu  w spółzaw odni-| i c m stracja. One to, wych. Sami robotnicy podejm ują zanie współzawodnictwa z węzło-

jako podstawowego czynni- , n racow nik ' S łupy związkowe konkretne zobowiązania, k tó re  sa iw ym i zadaniam i w  w alce o plan. 
icydującego o w ykonaniu za ' ¡T '7 . Padzoru m ają za realizow ane w  toku długookreso- IvIasowo podejm owane obecnie

ctwa
ka, decydującego o wykonaniu 
dań, które przed m asam i p racu­
jącym i W ybrzeża staw ia partia  i 
rząd ludowy. Szczególnie duże 
postępy poczynił ten ruch w  roku 
ubiegłym. W spółzawodnictwo 
wzbogaciło się o nowe formy, 
ogarnęło liczniejszą niż w  po­
przednich la tach rzeszę p racu ją­
cych, wpłynęło na w zrost śred­
niej wydajności pracy na każdym  
odcinku, zarówno w  produkcji, 
ja k  w  usługach portowych, za- 
rowno w rozszerzaniu areału  z a - 1 
siewów, jak  w  zwiększaniu w y­
dajności z ha.

A le obok licznych osiągnięć w 
roku ubiegłym  ujaw niły  się rów ­
nież zjaw iska niepomyślne, k tó­
rych pow tarzanie się obecnie, wo 
bec znacznie wyższych zadań 
czwartego roku Sześciolatki, może 
poważnie zaciążyć na realizacji 
tych zadań.

Do tych ujem nych zjaw isk n a­
leży przede w szystkim  żywioło­
wość ruchu, b rak  k ierow ania nim , 
nie nacelowyw anie go na -węzło­
we zagadnienia produkcyjne, de­
cydujące o w ykonaniu planów  w  
zakładach pracy. Towarzysz 
B ieru t w  swoim przem ówieniu 
do aktyw u przem ysłu węglowego 
uczy, że: „współzawodnictwo so ­
cjalistyczne w ym aga zorganizo­
w ania, kierow nictw a, system atycz 
nej analizy jego wyników, wym a 
sa  od P artii i masowych organi­
zacji społecznych nieustannej in i­
cjatyw y i troski o rozwój coraz to 
nowych form  współzawodnictwa,

zadanie zapoznać załogę z planem  
oraz pomóc na podstaw ie analizy 
możliwości produkcyjnych do pod 
jęcia najbardzie j celowych d łu­
goterm inowych zobowiązań. A 
równocześnie zadaniem  ich je st 
zapewnienie w arunków  pracy, 
um ożliw iających w ykonanie pod­
jętych zadań, rozw ijanie tw ó r-j 
czej in ic ja tyw y załogi, upowszech j 
nianie przodujących doświadczeń ! 
robotników  oraz sta ła kontro la j 

i inform owanie o nich |
załogi.

Zadania te  staw ia przed kierów  
riietwami adm inistracyjnym i i r a ! 
darni zakładowym i nasza p artia  I 
oraz rząd ludowy. O statnio pod- ; 
kreśliło je znowu X I P lenum  j 
CRZZ. O ich aktualności, o po­
trzebie ich realizacji mówią licz­
ne przykłady. Oto np. w  Stoczni 
im. K om uny Pauvskiej zobowią­
zania były przeważnie podejm o­
w ane nie n a  zebraniach grup 
związkowych, lecz organizowane 
bezpośrednio w w arsztacie przez 
referen tów  współzawodnictwa. W 
przedsiębiorstwach budowlanych 
robotnicy uczestniczący we współ 
zawodnictwie o ty tu ł „najlepsze­
go w  zawodzie“ nie znali niekie­
dy wyników  pracy tych, z k tó ry ­
mi współzawodniczą. W Z akła­
dach Naprawczych Taboru Kole­
jowego w  Styczniu, a częściowo i 
w  lu tym  współzawodnictwo nie

długookreso- Masowo podejm owane 
wego współzawodnictwa pracy, j długoterm inowe zobowiązania po 
Aby więc doprowadzić do całko- [ zgonie Towarzysza S talina muszą 
witego zerw ania z k am p an ijn o ś-; stać się bodźcem do podniesienia 
cią potrzebna jest system atyczna | poziomu kierow nictw a ruchem  
kontrola przebiegu w ykonania, co ¡współzawodnictwa, do zwiększe- 
dzienne inform owanie w spółza- j n ia opieki nad  współzawodniczą- 
wodniczącyeh załóg o osiągnię-I cyrni.

sp o le  G dań sk  -  G d yn ia  lep sze  w y n i 
k i zd o b y li p o r to w cy  g d y ń scy . P rze­
ję li  o n i p rop orzec  p rzech od n i od za ­
ło g i p ortu  g d ań sk iego .

NIEDBALSTWO ZMIANOWEGO 
SPOWODOWAŁO AWARIĘ
K oresp on d en t H. ROGOCKI in fo r ­

m u je , że  w  d n iu  17 bm . na  zm ian ie  
p o p o łu d n io w ej J ó zef K az im iersk i za u ­
w a ży ł u szk o d zen ie  n a  d źw igu  nr 111. 
N ap isa ł w ię c  raport o zau w ażon ych  
u sterk a ch  i  p rzek aza ł go  st. zm ia n o ­
w em u  K ra jew sk iem u , zw ra ca ją c  przy  
ty m  u w a g ę  na  k o n ieczn o ść  szy b k ieg o  
ich  u su n ięc ia . Jed n ak  zm ia n o w y  K ra­
je w sk i z le k c ew a ż y ł tę  sp raw ę, w  w y ­
n ik u  czeg o  w  dn iu  18 bm . o godz. 0,30 
nasta.piła a w ar ia  d źw igu .

K iero w n ic tw o  III  w yd z ia łu  p rzeła ­
d u n k ow ego  p o w in n o  zając o d p o w ied ­
n ie  sta n o w isk o  w  s tosu n k u  do ob . 
K ra jew sk ieg o , k tó ry  przez  lek c e w a ż e ­
n ie  o b ow iązk ów  n araził na stra ty  gos  
podarkę portow ą .
* „ŚWIATOWID“ i „SMOK“ 
STANĘŁY DO PRACY PRZED 
PLANOWANYM TERMINEM 
D zięk i sp rzy ja ją cy m  w arunkom  a t­

m o sfery czn y m  i o fiarn ośc i załóg: w y ­
k o n u ją cy ch  prace rem o n to w e , ra to w ­
n ic y  PRO p rzy stą p ili ju ż  do p racy . 
S tatek  „ Ś w ia to w id “ , k tó reg o  załoga  
zobow iąza ła  s ię  p rzez  2 la ta  p ły w a ć  
bez rem on tu  sto czn io w eg o  i  p o m o cy  
w arszta tów  — w y sz e d ł na  red ę  p o r to ­
w ą na  dw a ty g o d n ie  p rzed  p la n o w a ­
n y m  term in em .

Z ałoga statku  „ S m o k “ ch cąc  w cześ  
n ie j stan ąć  do rea liza c ji zadań  te g o ­
roczn ego  sezonu  zob ow iąza ła  s ię  w y ­
k on ać  w ła sn y m i s iła m i szereg  prac, 
z le ca n y ch  zazw ycza j sto czn i. W yk o­
n an o ju ż  m on taż  dren ażu , k o n serw a ­
c ję  i m a lo w a n ie  p ok ład u  ru fo w eg o , 
o d rem on tow an o  nu rk ow ą  s ta c ję  o p e ­
ra cy jn ą  i ś w ie t lic ę . D z ięk i tem u  s ta ­
tek  w y jd z ie  na  sta n o w isk o  rob ocze  
je szcze  przed  28 bm . zam iast z 
d n iem  1 k w ie tn ia .

R ząd  USA inge ru je  
w wewnętrzne sprawy innych państw

X  obrad Homisgi PoiÊtyczneg OIMX
NOWY JORK PAP. Na przed­

południowym  posiedzeniu w  dniu 
3 m arca Kom isja Polityczna NZ 
rozpoczęła dyskusję nad spraw ą 
ingerencji Stanów  Zjednoczo­
nych w  w ew nętrzne spraw y in ­
nych państw .

Jako  pierwszy w  dyskusji za-

nieniu bezpieczeństwa“ po raz 
pierwszy w  historii stosunków 
m iędzynarodowych otw arcie i bez 
pośrednio aprobuje w  swym usta 
wodawstwie oraz ogłasza za swój 
program  ingerencję w  w ew nętrz 
ne spraw y innych państw .

Czechosłowacki m inister spraw

Masy pracujące Francji
zadają natychmiastowego uwolnienia André Stila

PARYŻ PAP. Nowa prowokacyjna akc ja rządu  francuskiego ’ n ika sekcji młodzieżowej CG1 
wywołała natychm iast potężną falę protestu m as pracujących F rań  ! M arcel Dufriche. R edaktor na 
cji w postaci strajków , zebrań i petycji.

Ostatnie wiadomości sportowe

Dalsze zwycięstwa pięściarzy Wybrzeża 
w indywidualnych mistrzostwach Polski

CO«f naszego mj stan ni ha)

W w ad ze  p ó łśred n ie j G dańsk re- 
p rezea tu je  m ło d ziu tk i S u lży ck i z  e l­
b lą sk ie j „ S ta li“ , k tó r y  s ta r to w a ć  m ia ł 
w  m istrzo stw a ch  d o d a tk o w o  o b o k  n a ­
szeg o  m istrza  o lim p ijsk ie g o  — C hy- 
ch ły , jed n a k  w o b e c  b rak u  te g o  o s ta t­
n ie g o  sam  z o sta ł n a  p la cu  b o ju  l  w  
d n iu  w czo ra jszy m  p ię k n y m  z w y c ię ­
s tw em  n a d  W o d eck im  z  Z ie lo n e j G ó­
r y  zd o b y ł p raw o  u c z estn iczen ia  w  w a l  
k a c h  ć w ier ć fin a ło w y ch .

S u lży c k i ro zw ią za ł w a lk ę  d o sk o n a le  
ta k ty c zn ie  c o  je s t  w  p ierw szy m  r zę ­
d z ie  za słu g ą  je g o  sek u n d a n ta  B ia n g i. 
W p ierw szej ru n d z ie  z a w o d n ik  W y­
brzeża  b ad a p rzec iw n ik a , a b y  w  n a ­
s tę p n y c h  p r ze jść  do  sk u te c z n e g o  
atak u , k tó ry  m u  w  e fe k c ie  p rzy n ió s ł  
za słu żo n e  z w y c ię s tw o .

N ie  trzeb a d od aw ać, ż e  ra d o ść  w  
o b o z ie  gd a ń sk im  b y ła  n iem n ie jsza  
n iż  p o  p ięk n ej w a lc e  B u d zy ń sk ieg o . 
O bok za w o d n ik ó w  g d a ń sk ich  n a jw ięk  
szą  rad ość  z  p o w o d u  te g o  p ie r w sz e ­
go  su k cesu  za w o d n ik a  e lb lą sk ie g o  na  
a ren ie  k ra jow ej o b ja w ia ł tren er  p ań -  
s fc io w y  F e lik s  Sztatti, k tó ry  g o  „ w y ­
ło w ił“ z  za w o d n ik ó w  sta r tu ją c y c h  na  
m istrzo stw a ch  W ybrzeża.

W ćw ier ć fin a le  S n lży c k i sp o tk a  s ię  
z  H ech tem  ze  S ta lin ogrod u .

T eg o  w ieczo ru  s ta r to w a ł ró w n ież  
S te fa n iu k . P a n u ją c  p rzez  w sz y s t­
k ie  trzy  ru n d y z d e cy d o w a n ie  w  w y ­
so k im  stosu n k u  p ok on a ł S o k o ło w sk ie  
go  z e  S zczec in a , k tó ry  za  a tak  g ło w ą  
i  trzy m a n ie  o trzy m a ł n a p o m n ien ia . 
W ć w ier ć fin a le  p rzec iw n ik iem  S te fa ­
n iu k a  b ę d z ie  F a sk a  Z W rocław ia .

W p o zo sta ły ch  w a lk a c h  w ieczo ru  
M u raw sk i (W arszaw a) p o k o n a ł P o to c ­
k ieg o  (K osza lin ), B la szk o w sk i (Z iel. 
G ó ia ) w y p u n k to w a ł P aźd ziora , F ask a  
(W rocław ) zd o b y ł p u n k ty  w a lk o w erem  
w o b e c  n ied o p u szczen ia  M an e lsk iego  
(P ozn ań ) przez  lek arza , S o b czy k  (O l­
sz ty n ) p o k o n a ł K ap ę (O pole), M ocek  
(P ozn ań ) z w y c ię ż y ł T y czy ń sk ie g o  
(W arszaw a). K lin k o sz  (K raków ) p o k o ­
n a ł R zeźn ik iew icza  (R zeszów ), F ry ­
d ry c h  (S ta lin ogród ) w y p u n k to w a ł S ta -  
n ik o w sk ieg o  (Ł ódź), K on arzew sk i (K o­
sza lin ) p o k o n a ł n ie za słu żen ie  F u tia k ie-  
w ic za  (K ie lce ). W ojtaslń sk i (Łódź) 
z w y c ię ż y ł O b iega łę  (R zeszów ), N ow ak  
(B y d g .) z w y c ię ż y ł H ajd ugę (Z iel. 
G óra) przez  d y s k w a lif ik a c ję  w  trze ­
c im  sta rc iu , W o d k iew icz  (L ublin) 
z w y c ię ż y ł N o w a k o w sk ieg o  (R zeszów ) 
p rzez  d y s k w a lif ik a c ję  w  d ru gim  star­
c iu , Ć zajeCki (K rak ów ) p ok on ał 
p rźez  t.k .o . L ech o w icza  (B dg .), K ar­
p iń sk i (W arszaw a) p o k o n a ł D om ań ­
s k ie g o  (W rocław ), C yran  (K osza lin )

w y p u n k to w a ł L a ch o w sk ieg o  (O pole), 
K rau s (K raków ) z w y c ię ż y ł M u n ch b er- 
g a  (Z iel. G óra), P ó sm o w sk i (B dg.) p o ­
k o n a ł P o n a n tę  (K osza lin ) i  K ru p iń sk i 
(W rocław ) z w y c ię ż y ł p rzez  t.k .o . B r y ł­
k ę  (S ta lin ogród ).

ST. SP Y R A

W fabryce R enault już około 
11 rano  rozpowszechniono 6 ty ­
sięcy ulotek wydanych przez sek 
cję CGT i 6 tysięcy ulotek, w yda 
nych przez sekcję Francuskiej 
P artii Kom unistycznej. Tysiącam i 
podpisów pokryły się petycje żą­
dające natychm iastow ego zw ol­
nienia aresztow anych działaczy 
francuskiej k lasy robotniczej. O 
godzinie 1.30 na Place Nationaie 
odbył się potężny wiec robo tn i­
ków fabryki R enault. Przem aw ia 
li: sekretarz generalny sekcji 
CGT Apo,stolo oraz sekretarz sek 
cji FPK  Henduin.

Robotnicy fabryki Schm idt - 
B runeton w  G ennevilliers p rzer­
w ali pracę o godz. 11.50 n a  pół 
godziny n a  znak protestu. Również 
robotnicy fabryki E tienne w  Gen 
nevilliers odbyli kró tko trw ały  
s tra jk  protestacyjny. Przeszło 
500 robotników  fabryki Aoin w 

¡Paryżu uchwaliło n a  w iecu rezc- 
jłucję, k tó ra  stw ierdza m. in.: 

Robotnicy Aoin przyjęli z gnie 
wem  i. oburzeniem  wiadomość o 
nowych bru talnych  zam achach 
rządu n a  prawa, wolności republi 
kańskie... Robotnicy Aoin żądają 
natychm iastowego zwolnienia 
w szystkich uwięzionych działaczy 
związkowych i naczelnego redak 
tora „H um anite“ ■— Stila...

Wiele w ybitnych osobistości w 
Paryżu  m. in. pisarz ruchu  oporu

Vercors,, Dominique E luard, pro­
fesor H adam ard złożyło oświad
ozenie protestacyjne przeciwko | ̂ 2^ Ä tdo ?,m achu < p T  ^  
prowokacyjnej a* c ,i p“ ‘
skiej rządu francuskiego.

Odezwa Powszechnej 
Konfederacji Pracy

PARYŻ PAP. W dniu 4 m arca 
Powszechna K onfederacja P racy  
(CGT) ogłosiła odezwę, w  której
stw ierdza m. in.:

— Dziś o świcie rząd dokonał 
przeciwko CGT nowego aktu  
gw ałtu o - charakterze faszystow­
skim. A resztowani zostali: sekre 
tarz CGT Lucien Molino i sekre­
ta rz  CGT okręgu paryskiego An 
dre Tolłet. W ydano nakazy are­
sztow ania sekretarza generalnego 
CGT Benoit F rachona i k ierow -

brał głos m inister spraw  zagra- j zagranicznych stw ierdził,' że po- 
nicznych Czechosłowacji V. D a-jlity k a  Stanów Zjednoczonych w 
vid. Rząd Stanów  Zjednoczonych ! stosunku do Czechosłowacji w 
— oświadczył delegat czechosło- j okresie powojennym  m iała przesz 
wacki — przez uchw alenie usta - j kodzie realizacji pragnień naro ­
wy o tzw. „w zajem nym  zap ew -jd u  czechosłowackiego i w brew

Woli narodu czechosłowackiego 
ponownie przywrócić reżim  kapi 
fałistyczny w  Czechosłowacji, 

Koła rządzące Stanów  Zjedno­
czonych, u traciw szy nadzieję na 
zm ianę sytuacji w  Czechosłowa­
cji przy pomocy zdradzieckich 
polityków  i przy pomocy puczu 

CGT j reakcyjnego, uciekają się do in ­
nych środków.

David podkreślił, że do środ­
ków tych należy w  szczególnoś­
ci działalność dyw ersyjna i szpie 
gowska. * * *

Na posiedzeniu popołudniowym 
wygłosił obszerne przem ówienie 
delegat ZSRR A. Gromyko. W 
przem ówieniu sw ym  przedstaw i-

czelny „I/H um anite“ A ndré Stil 
został aresztowany.

Jednocześnie policja w targnęła

kim, okupując te  lokale i doko 
nu jąc  w  nich rewizji.

Te operacje policyjne m ają wy
¡raźny związek: 1) z wyjazdem  iciel Związku Radzieckiego przy
priywodców rządowych do Sta-j 
nów Zjednoczonych, 2) z debatą, i

t o c z y ł  k o n k r e t n e  f a k t y ,  o f i c j a l n e  
d o k u m e n t y  o r a z  o ś w i a d c z e n ia  z n a

k tó ra  m a odbyć się w krótce w : nych am erykańskich działaczy po 
Zgromadzeniu narodowym  w  spra '
wie uchylenia nietykalności depu 
towanych komunistycznych.

litycznych.
Następnie zabrał głos 

Stanów  Zjednoczonych
delegat
Lodge.

Biuro Powszechnej K onfedera- i Tw ierdził on, że przytoczone 
cji P racy  p ro testu je z oburzeniem | przez przedstaw iciela ZSRR o-
przeciwko tem u nowem u 
chowi rządu.

zam a-! świadczenia Dullesa, S tassena 4 
innych znanych działaczy partii

K lasa robotnicza będzie bronić j republikańskiej zostały złożone 
swoich działaczy i swoich p raw  przez nich nieoficjalnie i że n a -
związkowych. Faszyzm nie przej 
(Izie!

leży
osób

je  uważać za 
pryw atnych.

wypowiedzi

Historia pewnej prowokacji
W aszyngtoński korespondent pa 

ryskiego dziennika „Monde“ pi­
sał niedaw no o planow anej przez 
im perialistów  am erykańskich re ­
alizacji nowego olbrzym iego pro­
gram u przygotowań w ojennych W 
dziedzinie lotnictw a wojskowego 
kosztem  22—27 m iliardów  dola­
rów. Nowe zaś m iliardy dolarów 
na zbrojenia to  nowe podatki.

Aby uzyskać zgodę opinii na no 
w e podatki — podkreśla kores­
pondent „M onde“ — trzeba 
uprzednio opinię tę  odpowiednio 
przygotować...“

G ra była w arta  świeczki. Rea­
lizacja nowego program u Zbroje­
niowego to nowe zamówienia i zy 
ski np. dla G eneral Motors, któ- 
rego opiekunem  jest bvły Jego

Sługusi amerykańscy nie zastraszą narodu francuskiego
B urżuazyjny dziennik francuski „Corn- 

b a t“, kom entując w yjazd do W aszyngtonu 
prem iera francuskiego, M ayera, oraz m i­
n is tra  spraw  zagranicznych, B idault, pisał: 
„Sytuacja ekonomiczna Francji jest niepo 
kojąca. Produkcja eofa się. Pomoc am ery­
kańska. do której Francja przyzwyczaiła  
się ze szkodą dla niezawisłości narodowej, 
jest jedyną  nadzieją obecnego rządu. Wa 
szynyton nie m a jednak, zw ycza ju  robie­
nia czegokolw iek za darmo. N iestety, je ­
dyną m onetą w ym ienną, którą posiada 
Mayer, byłaby ratyfikacja  układu  o „Ar­
m ii e u r o p e js k ie jN ic  jednak nie pozwala 
prem ierow i na złożenie obietnicy, iż zgro 
m adzenie narodowe zaakceptuje ten trak­
ta t“.

Już od k ilku  tygodni p rasa am erykań­
ska nie ukryw a, że Adenauer, k tóry  rów ­
nież uda się w krótce do W aszyngtonu, spo 
tk a  się ze znecznie gorętszym przyjęciem, 
niż francuscy m inistrowie, a to  dlatego, 
jak  podkreśla „New York Times", że 
„Adenauer zrobił w szystko , czego Stany  
Zjednoczone od niego żądały“. Mowa tu  o 
przeforsow aniu przez Adenauex-a w  bań­
skim  Bundestagu haniebnych układów  wcs, 
jennych — „układu ogólnego“ oraz układu 
w spraw ie tzw. arm ii europejskiej.

Postaw a narodu francuskiego spraw iła, 
że M ayer 1 B idault nie są w  stanie przy­
wieźć Eisenhowerowi ra ty fikacji w ojen­
nych układów przez francuskie zgromadzę 
nie narodowe. P ragnąc jednak  za wszel­
ką cenę być w  posiadaniu te j m onety wy 
miennej, o k tórej w spom ina dziennik 
„Combat“, rząd  francuski rozkazał swej 
policji przeprowadzić serię aresztow ań, se 
rię faszystowskich, prowokacji. Ponowni©

aresztowany został A ndré Stil, redak to r 
nadfeelny centralnego organu  Kom unistycz 
nej P artii F rancji — „L 'H um anite“, a re­
sztow ani zostali w ybitn i działacze związ­
kowi. Poza tym  w ydany został nakaz a re ­
sztowania sekretarza generalnego cen tra­
li związków zawodowych Benoit Frachon, 
oraz działacza młodzieżowego CGT, Du­
friche.

Sens tych aresztowań naśw ietlił A ndré 
Stil, k tóry w  złożonym oświadczeniu stw ier 
dził: „W W aszyngtonie M ayer i B idault 
sprzedadzą resztk i niezawisłości i bezpie­
czeństwa Francji. R yw alizu ją  oni z  Ade- 
nauerem  w  służalczości wobec sw ych m o­
codawców am erykańskich  i m ają nadzie­
ję, że dzięki k ilku  now ym  rew izjom  i are 
sztowaniom  będą mogli uchodzić za przed­
stawicieli „mocnego rządu“, zdolnego do 
narzucenia naszem u narodowi po lityk i woj 
n y  i zdrady“.

Odwetowcy zachodnio-niem ieccy nie ta 
ją  swych celów. P rzem aw iając w  boń- 
skim  B undestagu w  czasie debaty nad ra ­
tyfikacją układów  w ojennych, deputow a­
ny von M erkatz, n ie  ow ijając spraw y w  
baw ełnę oświadczył: „Naszym obowiąz­
kiem  jest dążenie do w yzw olenia niem iec­
kich  ̂  terytoriów  okupow anych“. T rudno 
o jaśniejsze postaw ienie spraw y. Zachod­
nio-niem ieccy odwetowcy w idzą w  uk ła­
dach w ojennych instrum ent w  walce o 
„wyzwalanie“ zarówno polskiego W rocła­
w ia czy Szczecina, jak  i francuskiej A lza­
cji i francuskiej Lotaryngii.

Ale rządu francuskiego — rządu  zdra­
dy narodow ej nie niepokoją rew izjoni­
styczne w ystąpienia adenauerów skićh od­
wetowców. Jego jedyną trośką jeSf dąźSńiO

do pozyskania sobie łask i zaufania swych 
am erykańskich mocodawców. W tym  dą­
żeniu idą drogą wytyczoną przez polityków 
77. zdf aj ców, którzy w  1939 roku  przem y- 
sliwali tylko nad tym  jakby  to  zaskarbić 
sobie względy H itlera. I  nic dziwnego, 
ze, dziś jeden z tych polityków, b. 
m inister spraw  zagranicznych, B cn- 
ne*> przez nikogo nie niepokojo­
ny powrócił do F rancji i z m iejsca rozwi­
nął ożywioną działalność polityczną,

1 lipca 1939 roku Bonnet, gnąc się w  
pokłonach, zapew niał hitlerow skiego am ­
basadora w  Paryżu, hr. Welczeka, że doło­
ży wszelkich starań , by rozbić jedność ru ­
chu robotniczego, zniszczyć kom unistyczną 
partię, zaprowadzić w e F rancji faszystow­
ski ład. Dziś z takim i sam ym i obietnicam i 
udali się do W aszyngtonu godni następcy 
Bonneta, którzy już w iosną ubiegłego ro ­
ku usiłowali ugodzić W ruch  robotniczy 
i stojącą na jego czele K om unistyczną P ar 
tię F rancji, a  obecnie w ydali polecenie roz 
pętan ia nowej, terrorystycznej nagonki 
przeciwko francuskim  patriotom .

Sądzą — podobnie jak  ich poprzednicy
— że Uda im się zastraszyć naród fra n ­
cuski, że uda im się zdławić ogólnonaro­
dowy ruch oporu przeciwko polityce w oj­
ny i niewoli. Z łudne nadzieje. Naród fran ­
cuski odpowiedział na terrorystyczną pro­
w okację rządu m asowymi protestam i, w  
których jednoczą się wszyscy patrioci 
francuscy. Pod przewodem klasy robotni­
czej, pod przewodem sw ej w ielkiej partii
— partii Thoręza naród francuski po­
krzyżuj© zbrodniczy spisek następców 
Bonneta ! P eta ina. p ,

prezes pan Charles Wilson, obec­
ny m inister w ojny w  rządzie Ei­
senhowera. Zaczęto więc „przygo­
towywać“ opinię publiczną.

15 m arca am erykański bombo­
wiec typu  „B-29“ pogwałcił dw u­
kro tn ie granicę państw ow ą ZSRR 
przelatu jąc nad  tery torium  K am ­
czatki. Ostrzelał on przy tym  z 
broni pokładowej pościgowce ra ­
dzieckie, k tó re  zbliżyły się do n ie­
go by zm usić go do opuszczenia 
tery torium  ZSRR.

W kom unikacie dowództwa sił 
lotniczych USA ogłoszonym po 
tych agresywnych wyczynach 
bombowca am erykańskiego stw ier 
dzono, że samolot am erykański, 
dokonujący „badań meteórologicz 
nych“, został „napadnięty“ przez 
pościgowce radzieckie „nad otw ar 
tym  m orzem “... ba, naw et, jak  to 
pisała jedna z am erykańskich 
agencji, „w pobliżu granic USA!“ 
(Gdzie K rym , a  gdzie Rzym — 
gdzie granica USA, a  gdzie Kam  
czatka). Ta w yraźna prow okacja 
była sygnałem  d la burżuazyjnej 
prasy am erykańskiej. Podniesiono 
niesłychaną wrzawę, k tó rej tow a 
rzyszyly „doniesienia“ i artykuły  
na tem at „zagrożenia“ USA przez 
lotnictwo radzieckie.

W aszyngtoński korespondnet an 
Sielskiego dziennika „Daily M aił“ 
trafn ie ocenił prow okację lo tn i­
czą n a  Kamczatce, stw ierdzając, 
że „zwiększy ona nacisk w  k ie­
runku  w yasygnow ania dodatko­
wych milionów na lotnictw o“.

Cały fałsz inspiratorów  nowej 
wojny zdem askowała nota Mi­
nisterstw a Spraw  Zagranicznych 
ZSRR do am basady USA w  Mo­
skwie dn. 21 m arca.

Jedno z ogniw łańcucha am ery 
kańskich prowokacji pękło. Ro­
bota była szyta grubym i nićmi.

Nie udało się świadome Wpro­
wadzenie w  błąd opinii publicz­
nej. K łam stwo im perialistycznych 
organizatorów nowój wojny mia­
ło krótki żywot,
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Młodzież -  wielką rezerwą w walce o plan
W potężnym ruchu w spółzawodnictwa, jak im  m asy pracu- ! Młodzież musi widzieć perspek 

jąec czczą pam ięć swego W odza — Józefa S talina — ezynny j ty  we, możliwości rozwoju swych 
udział bierze nasza młodzież. Swój żal serdeczny i  ból po s tra - j sił, swych zdolności; młodzi chcą 
eie Wielkiego Nauczyciela ludz kości i P rzyjaciela młodzieży — | dobrze nauczyć się zawodu, zo- 
młodzi robotnicy i robotnice p rzekuw ają  w czyn — w zdwo- jstać przodownikami pracy, aw an 
jony wysiłek dla budowy socjalistycznej ojczyzny. ------ 1 " — 11 —

bezdusznym stosunku do młodych 
kad r robotniczych!

„Cala p artia  powinna sobie 
uświadomić — stw ierdza uch­
w ala KC o zadaniach partii w 
pracy wśród młodzieży w świet 
le doświadczeń Zlotu Młodych 
Przodowników — że nie można 
wykonać żadnego z naszych pod 
stawowych zadań na froncie 
budow nictwa socjalistycznego 
bez udziału młodzieży, że za­
tem  praca wśród młodzieży, 
kierownictwo i codzienna sy-

W kopalniach, hutach, fabry­
kach, na najtrudniejszych odcin­
kach młodzież zaciąga w arty , in i­
cjuje nowe m etody pracy, współ 
zawodniczy o term inow e w ykona 
nie planu, o wysoką jakość pro­
dukcji.

Tysiące młodych przodowników 
pracy w stępują do partii, aby w  
jej szeregach jeszcze pełniej re ­
alizować w skazania towarzysza 
Stalina.

W tych dniach żałoby młodzież 
nasza raz jeszcze dokum entuje 
swą wierność idei L enina-S tali- 
na, swe przywiązanie do partii, 
gotowość ofiarnej pracy dla oj­
czyzny.

Lecz czy ten potężny ładunek 
inicjatyw y, zdolności, zapału, ja ­
k i tkw i w  naszej młodzieży, był 
zawsze w  dostateczny sposób w y­
korzystyw any? Czy organizacje 
party jne  i adm inistracje naszych 
zakładów zawsze dostatecznie 
troszczyły się o młodzież, codzien 
nia interesow ały się je j pracą?

Przem aw iając na naradzie ak ­
tyw u party jnego i gospodarcze­
go w  Stalinogrodzie, towarzysz 
B ierut przytoczył jako poważną 
przyczynę trudności w  naszym  
przem yśle węglowym niewlaści-
ł»y stosunek wielu organizacji m }0Cjzież zw raca się do m nie w  
party jnych  do młodzieży, niedo- jak iejś sprawie.
stateczne kierownictwo party jne 
2M P, obojętność na trudności i 
troski młodych robotników.

T aka sytuacja istn ieje nie ty l-  
kc w  górnictwie. F ak ty  obojęt­
nego stosunku do spraw  młodzie­
ży, b rak u  zainteresow ania p ra­
cą ZMP można by przytoczyć z 
każdej niem al gałęzi przemysłu. 
W w ielu w ypadkach zaciążyło^ to 
naw et n a  w ykonaniu planów. 
Tak było np. w  Stoczni G dań­
skiej, gdzie o młodzież n ik t się 
nig troszczył, n ik t nie stw arzał 
je j dobrych w arunków  pracy. 
Skutek tego był taki, że opusz­
czała ona masowo zakład, co z 
kolei powodowało załam anie się 
miesięcznych planów.

Ileż braków , ile luk  w  prze­
myśle, ile niewykorzystanych re 
zerw m a swoje źródło w łaśnie w

sować, uczyć się. Młodzieńcze 
am bicje są zdrowe, piękne — i 
nic dzisiaj nie stoi n a  przeszko­
dzie ich realizacji. Zadaniem  par 
ty jnej organizacji je s t więc czu­
wać nad tym, by w zakładzie 
panow ała atm osfera sprzyjająca 
rozwojowi młodzieży, by m ajstro  
wie, instruktorzy troszczyli się 
o szkolenie młodych robotników^ 
pom agali im  przezwyciężyć trud  
ności, dzielili się z nim i swymi 
doświadczeniami.

Stworzyć w  zakładzie pracy 
w łaściw ą atm osferę dla rozwoju 

, młodzieży — to czynnie pódchwy 
stem atyczna pomoc dla ZMP, jtyw ać każdą tw órczą inicjatyw ę 
je st jednym  z p ierw szoplano-! młodych, pomagać im rozwijać 
wych zadań każdej organizacjij ją, popularyzować młodzieżowe 
party jn e j“. • | współzawodnictwo.
Zakładow a organizacja p a rty j-  i Często zdarza się, że młodzież 

na pow inna w swej codziennej; podejm uje jakąś now ą metodę 
pracy oprzeć się o organizację! w alki o plan, sam a organizuje 
ZM P-owską nie tylko w tedy, gdy J  brygady, zryw a się do w ykona- 
jest to niezbędne dla przeprow a ‘ nia jakiegoś ważnego zadania — 
dzenia tak ie j czy innej akcji, a - i i cała ta  praca, w  k tó rą  włożo- 
le w inna stale widzieć w  niej swe i no ty le serca i zapału, idzie na 
go pomocnika, odwoływać się d o ! m arne. Bo n ik t młodych nie po- 
niej, kierow ać je j działalnością, j parł, n ik t nie pomógł im  w  prze 

Dlatego niesłusznie pojm uję jłam yw aniu pierwszych trudności, 
swoje zadania np. sekretarz pod; A przecież — ileż to faktów  
stawowej organizacji party jnej j świadczy o tym  — z takiego właś 
w  Stoczni Szczecińskiej — tow .jn ie  młodzieńczego szukania no- 
Bieniek, k tó ry  powiada: j wych dróg, z takiego bun tu  prze

— Nigdy nie odmawiam, gdy starym  normóm, starym  for­
mom pracy  rodził się szeroki, 
cały k ra j obejm ujący n u r t nowe 
go współzawodnictwa, rodziły sięSam  zaś ze swej strony zupeł­

nie nie in teresuje się młodzieżo­
w ą załogą stoczni, szkoleniem za 
wodowym, w ysuw aniem  młodych 
kadr, życiem ku ltu ra lnym  mło­
dzieży i je j spraw am i bytow y­
mi.

nowe osiągnięcia naszego przemy 
siu.

Weźmy np. Elbląskie Zakłady 
im. gen. K. Świerczewskiego. Od 
wielu miesięcy n ie w ykonyw ały ! 
one p lanu — i u ta rła  się opinia, że

trudną, nową drogę od udepta­
nej ścieżki. Toteż młodym trze­
ba tak ie zadania powierzać i trze 
ba czuwać nad ich wykonaniem.

Gdy ciężko jest na jak im ś od­
cinku produkcji — niech powsta 
ną tam  ZMP-owskie brygady 
szturmowe, niech organizacja 
ZM P otoczona opieką p artii zmo­
bilizuje całą młodzież do przeła­
m ania trudności. Niech doświad­
czenia jednej brygady, jednego 
zespołu zostaną upowszechnione, 
a  ogół młodzieży podciągnie się 
do poziomu przodujących.

Pam iętajm y, że w łaśnie ta  przo 
dującą młodzież ZM P-owska — 
to kadry  dla partii, że praca 
w śród niej — to podstawowy w a­
runek  wzrostu szeregów p a r ty j­
nych. Prawdziwi, bojowi członko 
wie partii wyrosną w  toku go­
rącej, rozw ijającej in icjatyw ę i 
socjalistyczny stosunek do pracy 
w alki o produkcję.

Trzeba więc, aby w  naszych za 
kładach przemysłowych, gdzie to 
czy się zacięta w alka o w ykona 
nie planów, organizacje party jne 
otoczyły naszą piękną młodzież 
serdeczną opieką i w idziały w 
niej g łó w n ą  podporę w  swej trud  
nej pracy.

Trzeba, aby nasze organizacje 
party jne umocniły i rozwinęły 
zrodzony z głębokiej czci dla Jó ­
zefa S talina twórczy zapał mło­
dzieńczy do w alki o wykonanie 
p lanu  budownictwa socjalizmu.

H. S.

W walce o upowszechnienie 
naukowego światopoglądu

Pięcioletnie studia filozofii marksistowskiej
na wyższych uczelniach

Jednym  ż ważnych zadań na 
szego socjalistycznego budow­
nictw a jest popularyzacja 
wśród najszerszych m as filozo­
fii m arksistow skiej. Trzeba wy 
karczować do reszty ze świado­
mości ludzi pracy przeżytki bu 
rżuazyjnej świadomości, trzeba 
w  walce z nim i w  pełni przy­
swoić masom naukowy m arksi­
stowsko -  leninowski światopo­
gląd. Trzeba dopomóc robotni­
kom i chłopom, pracownikom 
umysłowym i studentom  w  zdo 
byciu jasnego pojmowania 
praw  rozwoju przyrody, spo­
łeczeństwa i ludzkiego myśle­
nia, w  zrozumieniu celów w al­
ki i pracy naszego narodu i dróg 
prowadzących do zbudowania 
socjalistycznego społeczeństwa.

P rak tyka naszego budownic­
tw a socjalistycznego zrodziła 
zapotrzebowanie n a  liczne k a­
dry  pracowników ideologiczne­
go frontu: wykładowców i działa 
czy placówek kulturalno-ośw ia­
towych i szkoleniowych, p ra ­
cowników prasy  i wydawnictw , 
pracowników nauki i w ielu in 
nych dziedzin ku ltu ry . Aby po­
móc w  zaspokojeniu tych po­
trzeb M inisterstw o Szkolnictwa 
Wyższego uruchom iło w  roku 
akadem ickim  1952/53 pięciolet­
nie studia filozoficzne. P rogram  
ich obejm uje m aterializm  d ia­
lektyczny i historyczny, pod­
staw y m arksizm u - leninizmu,

historię filozofii i myśli społecz 
nej, ekonomię polityczną, histo 
rię, logikę, psychologię i niektó 
re przedmioty ogólnokształcące. 
Po 3-letnim  ogólnofilozoficz- 
nym przygotowaniu rozpocznie 
się specjalizacja w  zakresie jed 
nej w ybranej dyscypliny, połą­
czona z napisaniem  pracy m a­
gisterskiej. Obecnie dla studen­
tów IV roku, którzy zostali 
przyjęci w  bieżącym roku aka­
demickim po ukończeniu 1 stop 
nia nauk  społecznych, praw a, 
biologii, historii, filologii, che­
mii, fizyki, m atem atyki itd., u - 
ruchomiono sem inaria specjali­
zacyjne z m aterializm u dialek­
tycznego i historycznego, histo­
rii, filozofii i m yśli społecz­
nej polskiej i powszechnej, ety­
ki, estetyki i logiki.

Absolwenci studium  otrzym u 
ją  ty tu ł m agistra filozofii i p ra 
wo ubiegania się o aspiranturę 
krajow ą lub zagraniczną, albo 
też zostaną skierow ani do p rak ­
tycznej pracy n a  różnych odcin 
kach naszego frontu  ideologicz­
nego.

K andydaci w in n i  składać 
podania do powiatowych lub 
m iejskich kom isji rek ru tacy j­
nych. Bliższych inform acji 
udziela bezpośrednio lub  li­
stownie Sekretariat Dyrekcji 
In sty tu tu  Filozoficznego UW, 
W arszawa, K rakowskie Przed­
mieście 32. S. K.

Często przeprow adzana analiza je st.?  d u ^ ^ n T o ^ f 1

Próby szykanowania korespondentów 
nie mogą ujść bezkarnie

pracy ZMP, udzielanie rad  i 
wskazówek w  spraw ach organi­
zacyjnych i w ychow ania ideolo­
gicznego, udział członków egze­
kutyw y w  zebraniach ZMP, 
wspólne zebrania organizacji par 
ty jne j i ZM P-owskiej, powierza 
nie konkretnych zadań grupom  
party jnym  i agitatorom  w  celu 
roztoczenia opieki nad  młodymi 
robotnikam i — to niezbędne ele­
m enty  kierow ania młodzieżą 
przez partię

K O M U N I K A T
Narodowego Banku Polskiego
w sprawie wypłaty równowartości za walory 

przywiezione z ZSRR przez repatriantów
N a ro d o w y  B an k  P o lsk i p rzy stęp u ­

ję  do w y p ła ty  o b y w a te lo m  p olsk im , 
'zam ieszkałym  n a  ob szarze  P o lsk iej  
R zeczy p o sp o lite j L u d ow ej, ró w ń o w a r  
to śc i za re je s tro w a n y ch  w  N arod ow ym  
Banku P o lsk im  w alorów ' (k w itó w  d e­
p o zy to w y ch , k s ią żeczek  oszczęd n o ś­
c io w y ch  i  w k ła d k o w y ch , o b lig a c j i po­
ż y czek  ZSR R  itp .), p o s ia d a n y ch  przez  
osob y , k tó re  w  roku  1944 ł  p ó źn ie j p o ­
w ró ciły  z  ZSR R  do P o lsk i.

Posiadacze  za re je s tro w an y ch  w alo­
rów  w in n i w  teren o w o  w łaściw ych

O soby, k tóre  p o  p o w ro c ie  z ZSRR  
n ie  z a re je s tro w a ły  d o ty ch cza s  posiada  
n y c h  w a lo ró w , w in n y  —• p od  rygorem  
u tra ty  p raw  do rów n o w a rto śc i ty c h  
w a lo ró w  — zg ło sić  j e  do  r e jes tra c ji  
w  N a rod ow ym  B an k u  P o lsk im  n ajd a­
le j do  dnia 30. 4. 1953 r. Z g łoszen ie  
m o że  n a stą p ić  w  d rod ze  k oresp on ­
d en cy jn ej . Z g ło szen ie  w in n o  z a w ie ­
rać: •

1) n azw isk o  i  im ię,
2> d o k ła d n y  ad res  zg ła sza jącego ,
3) n u m er i  d a tę  w y sta w ien ia  k w i­

tu  d ep o zy to w eg o  oraz k w o tę , n a  jak ą  
k w it  o p iew a  lub

4) rodzaj w a lo ró w  p rzy w iez io n y ch
°<id2iałach N aro d o w eg o  B anku P o lsk ie  j do k rajU i ‘ic h  w arto ść  norhinalną
So sk ład ać  o so b iśc ie , na  form u larzach  
b a n k o w y ch , w n io sk i o w y p ła tę  rów no  
W artości ty ch  w a lorów . F orm u larze  
W ydają o d d zia ły  N B P  b ezp ła tn ie .

W n iosk i należy* z ło ż y ć  n a jp óźn iej  
do d n ia  31. 8. 1953 r. w łą czn ie . Po  
tym  d n iu  w n io sk i n ie  b ęd ą  p rzy j­
m ow ane.

P rzy  sk ład an iu  w n io sk u  n a le ż y  ja ­
ko dow ód  posiadan ia  o b y w a te ls tw a  
d olsk iego  ok azać  d o w ó d  o so b is ty  lub  
kortę  m eld u n k ow ą .

P o  w n io sk u  n a le ż y  d o łączyć:
( a) o ry g in a ln e  k w ity  d ep o zy to w e  in -  

s *ytucji ra d z ieck ich  lub  in n e  w alory  
'vyclane w  ZSRR.

b> d ok u m en t stw ierd za ją cy , że  w in o
•sk od aw ea  (a przy w n io sk a ch  sk łada- 
bych  przez sp ad k ob ierców  — sp ad k o­
bierca) p o w ró c ił do P o lsk i jak o  re­
patrian t lub jak o  w o jsk o w y  w  szere-  
gach  P o lsk ich  S ił Z b rojn ych  sfo rm o ­
w an ych  w  ZSRR, a lb o  zaśw ia d czen ie  
P rezyd ium  teren o w o  w ła śc iw e j rady  
narodow ej, s tw ierd za ją ce  pow yższą  
ok oliczn ość .

O soby sk ła d a ją ce  w a lo ry  w y łą czn ie  
tub czę śc io w o  w  p o sta c i k w itó w  d e ­
p o zy to w y ch  n ie  m ają  ob o w ią zk u  za­
w ężan ia  d o k u m en tu  w y m ie n io n eg o  
Vv p u n k c ie  b). N ie  m ają  ró w n ież  ob o ­
w iązk u  zataczan ia  d o k u m en tu  w y m ię  
h io n eg o  w pk t. b) w o jsk o w i, o  i le  
Przedstaw ią  k sią żeczk ę  w o jsk o w ą , za- 
w ierajaca a d n otację  o  od b y ciu  słu żb y  
w  P . S . Ż. W ZSRR,

J e że li w n io se k  o  w y p ła tę  sk ład a  
•Spadkobierca, w in ien  on  p o n a d to  za ­
haczyć są d o w e  s tw ie rd ze n ie  p raw  do 
sPadku lub za św ia d czen ie  sąd u  o 
W drożeniu postępow ania sp ad k ow ego . 
°  ile  je d n a k  w a rto ść  w a lo ró w  n ie  
P rzekracza k w o ty  z ł 3.000,— a w n io se k  
o w y p ła tę  sk ład a  m ałżon ek  lu b  k re ­
w n y  zstęp n y  (np. sy n , córk a) o sob y  
zm a r łe j, w yp ła ta  m oże  n a stą p ić  rów ­
n ież  b ez k o n ieczn o śc i u d o w o d n ien ia  
Praw  sp ad k ow ych . W ty m  przypadk u  
W nioskodaw ca w in ie n  do  w n io sk u  za ­
haczyć za św ia d czen ie  p rezyd iu m  gm in  
n ej lub m ie jsk ie j rady n arod ow ej, 
s tw ierd za ją ce  zgon sp a d k o d a w cy  oraz  
sto su n ek  p o k rew ień stw a  sp a d k o b iercy  
do sp ad k od aw cy .
x, op ła ta  b ęd zie  d ok on yw an a  za po-
klóre1C“Wem tych oddziałów NBP’

5) p od p is zg ła sza ją ceg o  i  datę.

wśrńH £ £ ? ! £  •m *0d2ieźyi Szeroka rzesza koresponden-

TASLZJS& z s i  >=! E S JÆ ÎS Æ S rKw pierwszym  rzędzie było to spo 
wodowane niewłaściw ym  obcią­
żeniem stanow isk roboczych, dłu 
gotrw ałym i postojam i maszyn, a 
przede w szystkim  nieufnym , czę 
sto wręcz opryskliw ym  stosun­
kiem m ajstrów  do młodych robot 
ników, zupełnym  brakiem  opieki 
nad młodzieżą ze strony organiza 
cji party jne j. Dopiero gdy kom itet 
zakładowy przypom niał sobie ó 
swych obowiązkach wobec mło­
dzieży — okazało się, że tkw ią 
w  niej niew yczerpane zasoby 
entuzjazm u i sił w  w alce o piań.

Dziś narzędziownia i m odelar­
n ia Zakładów M echanicznych im. 
gen. K. Świerczewskiego systema 
tycznie w ykonuje swe plany, 
gdyż większość młodzieży wysoko 
przekracza norm y produkcyjne. 
Takie działy jak  MR-2 lub  PR-1 
— „wąskie gard ła“ Zakładów  w 
styczniu i lu tym  w  dużej mierze 
dzięki wysiłkowi młodzieży przy 
czyniły się poważnie do w ykona­
n ia  p lanu  zakładowego pod wzglę 
dem w artości i osiągnięcia znacz­
nie wyższego niż poprzednio 
w skaźnika p lanu  w  asortymencie.

Młodzież w  pracy rośnie szyb­
ko. Lubi ona zadania trudne i 
odpowiedzialne. Leży to  przecież 
w  młodzieńczej naturze, że woli

sunku do człowieka, b rakam i w 
produkcji, nieudolnością i m am o 
traw stw em , z siewcami wrogiej 
propagandy.

m ienia roli oddolnej, społecznej 
krytyki.

Nie um iejąc się oprzeć n a  niej 
w swej pracy, kierow nictw a nie­
których zakładów pracy łam ią 
w skazania naszej partii i s ta ra ją  
się k ry tykę stłumić.

Z sygnałów, jakie napływ ają 
ostatnio do redakcji, wynika, że

N ieprzejednana wobec braków  • są jeszcze w  różnych ogniwach 
i niedom agań postawa korespon- : na W ybrzeżu zaskorupiali b iuro­

kraci, zarozum ialcy i sobiepanko-dentów  w  wielu w ypadkach ode­
g rała decydującą rolę w  zlikwido 
w aniu różnego rodzaju niedom a- rozm aitszy sposób zatruw ać życie 
gań, w  szybkim zlikw idow aniu korespondentom . Z  sygnałów 
zia. | tych w ynika jednocześnie, że nie

Wiedzą o tym  te kierow nictw a j które organizacje party jne  patrzą 
zakładów, organizacje party jne, j jeszcze przez palce na przejaw y 
instancje państw owe i gospodar- ! tłum ienia kry tyk i i szykanowa- 
cze, które w yciągają niezbędne i nia korespondentów, 
wnioski z sygnałów koresponden | K orespondent z E lbląskich Za- 
tów  i ich artykułów , k tóre ota- ; kładów  N apraw  Samochodowych 
czają opieką ruch koresponden- j towarzyszka W. Panek, pisała 
tów  na swoim terenie. dwa tygodnie tem u o panoszą- i

Dzięki opiece ze strony organ i ; cym się w  zakładzie nieróbstwie.

napisaniem  czegokolwiek do ga­
zety powinien się z nim  porozu­
miewać, a nie pisać sam. Dziw­
ne, że zdanie jego podziela prze­
wodniczący zakładowego koła 
ZMP — Siedlecki.

Jak  w idać ob. ob. Przekwas i 
Siedlecki chcieliby cenzurować 
listy, kierow ane przez korespon­
denta do redakcji. A takie cen­
zurowanie nie jest niczym innym 
jak  chęcią ograniczenia swobody

wie, którzy ośm ielają się w n a j- j  k ry tyk i korespondenta, zmierza
do tłum ienia tej krytyki.

Powinna o tym  wiedzieć pod­
stawowa organizacja party jna i 
powinna ona v. tym w ypadku po 
łożyć W' energiczny sposób kres 
zakusom tłum icieli krytyki. N ie­
stety, organizacja party jna  nie 
zainteresow ała się tą sprawą, nie 
uczyniła nie, aby w yraźny prze­
jaw' tłum ienia kry tyk i zlikwido­
wać.

. • i Podobnie m a się rzecz w  Wo-
zacji pai ty jnej rozw ija się ruch  ¡N otatka była prawdziwa i ko- iewódzkim Zarządzie Przem ysłu 
korespondentów  w  Zakładach Na ) ńieczna, co potw ierdzają II  sekre | Terenowego w Gdańsku. Po uka- 
prawczych Taboru K olejow ego; tarz podstawowej organizacji p a r  zaniu się w  gazecie notatk i kores 
na Zawiślu, w ZB-3 GPZB, w ; ty jnej tow. Łuszczak, przewodni | pondenta Gryszkiewicza pt. „Ra~ 
Gdyńskiej Stoczni R em ontow ej,; czący rady  zakładowej tow . Dąb- I cła miejscowa W ZPT nie dba o 
w  Zakładach Mechanicznych w i row ski i w ielu innych ftn. in,
Elblągu i w ielu innych. \ również osoby Skrytykowane).

Ale są i w yjątki. V/ niektórych | W yjątkiem  je st ob. Przekwas, 
zakładach pracy W ybrzeża, a ! kierow nik działu, którego doty- 
szczególnie w  tych, gdzie organi- j czyła notatka. Twierdzi on, że to
zacje party jne  nie doceniają roli 
korespondenta, w ystępują ob ja­
w y szykanowania koresponden­
tów, będące w ynikiem  niezrozu­

o czym pisał korespondent jest 
niepraw dą. Pozwolił sobie ponad 
to wezwać do siebie korespon­
denta, by  ..pouczyć“ go, że przed

. p rzy ję ły  w n io sk i.
.. “ '.’N  P?wart<Hć ob lig a cji pożyczek  

b ed zie  w y p ła co n a  XV 0- 
N arod ow ej p o ż y c zk i R oz­

sył?,)1 =>ii P o lsk i, zaś rów n ow artość
innych walorów — w gotówce.

ss. Szqiwwiísfti

Legenda przedmrześnioiuej Gdyni (IV)

Dw aj p an ow ie  p rezesi
Któż nie znał go w  Gdyni? Na 

wszystkich uroczystościach, ob­
chodach itd. zajm ow ał zawsze 
pierwsze miejsce. Otyły, okrąg­
lutki, pulchniutki, w ychuchany 
starszy pan o  siwych włosach i 
tw arzy cherubina z przystrzyżo­
nymi xvąśikami.

O czyw iście — oglądać go moż­
na było tylko z daleka, bo pośpo 
litować się nie lubił. Po skończo­
nej uroczystości, lub naw et przed 
jej końcem, w siadał do w spania­
łej lim uzyny i sunął bezszelest­
nie do swego pałacyku n a  K a­
m iennej Górze. O tak, pan prezes 
Napoleon Korzon po trafił Się Ce­
nić i potrafił cenić pieniądze, kto
re  w  tak  niespodziewanie k ro i-

olbrzymiego znaczenia. Był to bo 
w iem  rok 1926 * *— rok stra jk u  wę 
glowego W Anglii, rok  wielkich 
możliwości eksportowych na ry n ­
ki skandynaw skie.

N ajw iększy z koncernów ślą­
skich — faiterow ski «Robili*“ Z 
m iejsca docenił, jak ie  usługi mo­
że m u oddać Korzon i  ... żaxvarł 
z n im  „umowę“. Od te j chwili po 
ciągi węglowe „R obura“ dociera­
ły dó Gdyni Szybko i sprawnie, 
Zapełniając ładownie oczekują­
cych tam  szwedzkich, norweskich 
i duńskich statków .

Korzon dobrze przysłużył się 
palterow i i został za to  w spania­
le wynagrodzony. Ponieważ in te­
res węglowy ze Skandynaw ią, a

kim  czasie uczyniły z niego skrom [ Zwłaszcza ze Szwecją pomimo za 
nego urzędnika gdańskiej d y rek -} kończenia S trajku W Anglii, na­
cji kolejowej —• główną oso- b ra ł cech trw ałości, „R obur“ o- 
be na całym  ówczesnym polskim  tw orzył w  Gdyni sw oją filię pod 
wybrzeżu. nazw ą Polsko-Skandynawskiego

Dzieje Korzona mogłyby posłu 
żyć jako  scenariusz dla am erykan 
skiego filmu. W DOKP Gdańsk 
był on naczelnikiem  wydziału, 
k tórem u podlegały przewozy to­
warowe. T |i  w łaśnie okoliczności 
zaw dzięczał że w  pewnym  mo­
mencie zwrócili na niego uwagę 
śląscy potentaci węglowi.

Spraw a przewozów towarowych 
do Gdyni n ab ra ła  d la  nich nagle

Tow arzystw a Transportowego 
w  skrócie „Polskarob“. G eneral­
nym  dyrektorem  tow arzystw a zo­
sta ł Napoleon Korzon.

Od tego czasu „prosperity“ pa­
na Korzona by ła nieprzerw ana. 
Pół m iliona złotych przedwojen­
nych rocznego dochodu, nie li­
cząc wpływów ubocznych, preze­
su ra  w gdyńskiej Izbie Przem y­
słowo-Handlowej I tzw. R ad2ie

i  Interesantów  Portu, zrzeszającej 
| w szystkie w ielkie przedsiębior­
stw a portowe, wreszćie — za­
szczyt w  jego pojęciu najwyższy 
— godność generalnego konsula 
królestw a Szwecji — oto jego ży 
ciowe sukcesy.

Jak  w ielka była próżność tego 
gdyńskiego kacyka, świadczyć 
może fakt, że w łasnym  sum ptem  
w ybudował w  Gdyni Dom M ary­
narza Szwedzkiego po to tylko, 
aby zawiesić sobie na szyi przy­
znany m u za to przez kró la Gu­
staw a order „Gwiazdy Północ­
ne j“. Ale ciężkim losem m aryna­
rzy polskich, pływ ającym  n a  s ta t 
kach „R obura“ ten sam  Korzon 
nie raczył się interesować...

Z  czasem jednak  zaczął w yra­
stać pod bokiem  Korzona — kon­
kurent. Wiadomo, że obok węgla, 
jednym  z najważniejszych 
artykułów  eksportowych przez 
Gdynię było drzewo. Eksportem  
drzewa zajm owało się przedsię­
biorstwo państw owe „Paged“, a 
dyrektorem  „Pagedu“ był pan 
Tor.

Tor nie mógł znieść korzonowe 
go samowładztwa, więc ruszył do 
ataku. M iał w praw dzie nieco 
mniejsze dochody, aniżeli tam ten, 
ale za to reprezentow ał „interes 
państw ow y“. Udało m u się xvy- 
sadzić Korzona z siodła w  Izbie 
Przem ysłowo-Handlowej i zostać

je j prezesem, Ubiegł go także 
przy nom inacji senatorów  pod­
czas tzw, wyborów w  roku  1935.

Tu jednak  prezes Tor przeho­
lował, Bo istn iał tak i przepis, że 
senator nie mógł być jednocześ­
nie na służbie W państw owej in ­
stytucji. A w ięc w ynikła d lań  al­
ternatyw a: albo zrezygnować z 
św ietnie płatnej posady dyrektor 
skiej, albo«. Z senackiego fotela.

Jak  myślicie, co w ybrał Tor? 
Oczywiście to  drugie. W ten  spo­
sób G dynia pozostała bez przed­
staw iciela w  senacie. T akie to  by 
ło „przedstawicielstwo narodu" za 
sanacji...

Korzon natu ra ln ie  trium fow ał. 
K onkurent jćgó „stracił tw arz“, 
A on tymczasem Zabezpie­
czył sobie sw oją wtyczkę w 
sejmie. Z jego to  prze­
cież ram ienia „w ybrany“ został 
posłem na sejm  zbankrutow any 
handlarz w ódek M archlewski, 
którego u siebie zatrudniał. Ten 
sam M archlewski, k tó ry  ... w  i- 
m ieniu społeczeństwa pom orskie­
go (!) składał publiczną Czołobit­
ność „wielkiem u“ Falterow i — z 
korzonowego oczywiście rozkazu.

D waj prezesi — dwie kap ita li­
styczne kreatu ry . I  pomyśleć ty l­
ko, że tacy ludzie trzęśli przed- 
wrześuiową G dynią i decydowali 
o je j losach!

(D o k o ń c z , n astą pi).

szkolenie“ (14. III. b r ), w zakła­
dzie zaczęła się nagonka na ko­
respondenta.

Wszczął ją  przewodniczący ra ­
dy miejscowej tow. Józef W łady­
ko, k tó ry  uważa, że robi wszyst­
ko Co może, a tu  m a „ktoś nogi 
podcina“... Sekretarz podstawo­
w ej organizacji party jnej tow. 
Slcdziński natom iast, zam iast 
przywołać przewodniczącego r a ­
dy do porządku, w padł w ten 
sam  ton i spraw ę poruszoną przez 
korespondenta nazwał... „typowo 
rozbijacką robotą“.

W związku z tym  w arto przy­
toczyć w yjątek  z  listu  korespon­
denta. Fisze on: „Postaw a I se­
k re ta rza  tow. Jan a  śledzińskiego 
jest wielce niewłaściwa, gdyż w 
rezultacie zniechęca do pisania 
dobrych korespondencji...“

Tyle korespondent. A  nam  się 
wydaje, że postaw a tow. Sledziń- 
skiego je st w ynikiem  obawy 
przed k ry tyką  jego w łasnej oso­
by, Nie tylko bowiem organiza­
cja związkowa żle pracuje, rów ­
nie niedobrze p racu je organiza­
cja party jna, Nie odbyw ają się 
np. regularnie zebrania, szkole­
nie kuleje, ZM P i rada kobiet 
istn ieją xvłaśeiw1e tylko fo rm al­
nie.

Obydwie poruszone tu  sprawy 
*“  elbląska i gdańska śxviadczą 
o tym , że stosunek organizacji 
party jnych  do korespondentów  i 
do tłum icieli k ry tyk i jest jeszcze 
w  niektórych w ypadkach szkodli 
Wie tolerancyjny, niezgodny z wy 
tycznymi KC PZPR w tej sp ra­
wie. Należy się przeto spodzie­
wać, że Kom itet M iejski w Elblą 
gu i K om itet Dzielnicowy we 
Wrzeszczu w yciągną odpowiednie 
wnioski z tych spraw.

Prowadzenie stanoxxczej walki 
przeciwko wstcczniciwu, jakim  
je st prześladow anie koresponden 
tów, przeciwko najm niejszym  na 
w et przejawom  gnębienia kores­
pondentów, jest zadaniem i obo­
wiązkiem organizacji partyjnych. 

J .  MATUSZKIEWICZ
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Trójmiasto przygotowuje się Z  n a r a d y  p ie k a r z y  W y b r z e ż a
oo obcłiodu 8-ej rocznicy ~ S ~ i T  • i  ^ ^ •

wyzwolenia lepszą jakość pieczywa
i bogatszy |ego asortym ent

N ajw ażniejszym  z nich jest j zwiększenie asortymentu pieczy- j 
podniesienie jakości pieczywa, j wa, to obowiązkiem wszystkich !
przez dokładne przesiewanie m ą-1 piekarń jest wykonywanie p la -! 
ki, - w prow adzenie badań labora- j nów asortymentowych, 
toryjnych, podniesienie higieny j *  *
pracy. Należy również w prow a- * * *
dzić system atyczne szkolenie fa - j N arada piekarzy pow inna przy j 
chowców oraz rozszerzyć współza j czynić się do polepszenia jak o śc i! 
w odnictwo pracy w śród brygad j pieczywa i zwiększenia jego asor-i

~  3brze wypieczony świe j 
chrupiący

( M O
W ostatnich dniach . m arca 

Gdańsk, G dynia i Sopot obcho­
dzie będą 8 rocznicę wyzwolenia
spod hitlerowskiego jarzm a. Roczj Konsumenci n a  W ybrzeżu, w 
m ca wyzwolenia G dańska przy-[tym . i w  tró j mieście, m ają słuszne 
paaa na ¿0 m arca, a Gdyni na j prawo wym agać wysokiej jakości 

m arca. i pieczywa i odpowiedniego jego a-
We w szystkich m iastach trw a- i sortymen tu — stw ierdził zastępca 

ją  obecnie intensyw ne przygolo-i k ierow nika W ydziału H andlu P re  
w ania do uroczystego obchodu z^ * Um WRN tow. Pawłowicz na 
rocznicy. ' "  I naradzie piekarnictw a, k tó ra  od-

W G dańsku w  nadchodzącą so 
botę odbędzie się we wszystkich 
dzielnicach m iasta capstrzyk, po 
k tórym  delegacje mieszkańców 
złożą wieńce na grobach bohater 
skich żołnierzy radzieckich, poleg 
łych w  w alkach o wyzwolenie 
m iasta. W dniu 29 bm. w  sali tea 
tru. „W ybrzeże" odbędzie się u - 
roczysta sesja M iejskiej Rady 
Narodowej.

była się 24 bm. —r Zadaniem  n a-

---------------------------------------

Bezduszny wydział gdańskiej 00KP

rtedJn ¿ e.St ustalenie źr° de ł. niedo- piekarzy. O rganizacje party jne, i tym eńtu. Dobrœ’wypîëczonyl 
« S S  Nf:Yi5Ẑ O- '^ . . i . k ier0w nictw a chleb i chrupiący rogalik nie

i k a rp pow inny energicznie" zw ał- powinny być u nas rzadkością.
(mi.).

~ i

. Jak  w ynika ze sprawozdań, złojczać bum elanctwo. Jeśli chodzi o !
zonych n a  naradzie, zasadniczą) ______________ IIIIJJ1JU!
przyczyną niskiej jakości pieczy- _  .  -  ,  .  m

D zis  gończy s ię  akcja szczepień
rzy do pracy. Szw ankuje przede 
w szystkim  dyscyplina pracy, sze-i

- -  -  ^  7 ¿ j d i A i i t i / . o n p  n r / p y  t - T P 7 V r t i i m i  i h A T i r i o i o w ;  ____________ • ' ^  c l l l i l l  '

ochronnych przeciw ospie
rzy się bum elanctwo. Źm nłejszo-U  Zarządzone prz€te Prezydium  j bowiązani są to uczynić 

W Gdyni uroczysta sesja M RNjne w skutek tego załogi p ro d u k u -‘ wojewódzkiej Rady Narodowej i dzisiejszym.
odbędzie się 28 bm. W części a r-  i ją  przewidzianą w planie ilość 
tystycznej sesji weźmie udział zej pieczywa kosztem jego jakości.

szczepienie ochronne przeciw  os- i 
pie przeprow adzane będzie tvlko

Na j a k o ś ć  C h le b a  wywiera u jem |d0 dnia dzisiejszeg0 
y wpływ rowmez m ew łasenw  ! włącznie.

spół M arynarki W ojennej.
Prezydia m iejskich rad  narodo!ny wpływ również niewłaściwy ______________ _

wych w trójm ieście w zyw ają v.'|spos®b transportu . Często chleb j Większość obyw ateli tró jm ia- J t e a t r  w i e l k i  w  g d a s s k u  — !
związku z obchodem rocznicy| i est uk ładany  na wozach lub fu r-  sta  poddała się zabiegom już w  t e a t S a m a iy c 3^  S°dz- 19' !

Od 1947 roku .jestem emery­
tem PKP. Na skutek paraliżu j 
nóg nie mogę chodzić. W paź i 
dzierniku ub. roku komisja le­
karska w Elblągu przyznała mi 
wózek inwalidzki, który mia- j 
lem otrzymać z wydziału zdro­
wia DOKP w Gdańsku.

Mimo jednak moich kilka- \ 
krotnych interwencji wózka do j 
tej pory nie otrzymałem. Kie- j 
dy ostatnio zwróciłem się d o j 
wydziału zdrowia DOKP w ! 
dniu 19 marca br. oświadczono i 
mi, że jak im wskażę, gdzie

taki wózek można nabyć t 
przedstawię wydziałowi koszto 
rys, to wówczas może go otrzy 
mam.

Żądać ode mnie. przy mym 
stanie zdrowia, bym wyszukał, 
gdzie taki wózek można nabyć 
• ub wykonać jest bezdusznoś­
cią ze strony pracowników te­
go wydziału.

Wózek jest mi niezbędnie 
potrzebny. Spodziewam się, że 
sprawą moją zainteresuje się 
Dyrekcja OKP.
STANISŁAW SKURCZYNSKI

Kto zainteresuje sią piecem 
centralnego ogrzewania ?

mieszkańców, insty tucje i zakla- Sonach bezpośrednio na 
dy pracy do udekorow ania 'w ! w arstw am i, przez co ulega zghie 
dniach od 28 do 30 bm. swoich ceniu> zaparza się. Obsługi skle- 
domów przez wywieszenie flag. ? po we zam iast układać chłeb na 

_ _ _ _ _  " ' j półkach pionowo, przew ażnie k ła ­
dą go w arstw am i, co jeszcze po­
garsza jego jakość.

d ®s k i > j pierwszych dniach akcji. Szcze 
pienie w  zakładach pracy i w 
szkołach je st na ukończeniu.

Dzień dzisiejszy przeznaczony 
je st na szczepienie obywateli, k tó  

Duże brak i są także w  asorty- i rzy dotychczas nie spełnili swego
w M f o d z i e z o w y m  D om u  K u im r y  w  G d y n i  ̂ *I T ie n ? ie  p i e c z y w a - ! > i c k a r n i e  W H  o b o w i ą z k u ,  a  p r z e d e  w s z y s t k i m

„Ś w ierszcz  za k o m in e m “, godz. 13. i 
TEATR K A M ER A LN Y  W SOPOCIE — I

„T eatr  cu d ów " , godz. 19.

Uroczysta akademia

W ramach obchodu Międzyna­
rodowego Tygodnia Młodzieży, w 
Młodzieżowym Domu Kultury w 
Gdyni odbędzie się w dniu 27 
bm. o godz. 18 uroczysta akade­
mia, z udziałem delegacji mło­
dzieży zagranicznej: Związku Ra 
dzieckiego, Chin, Korei, Albanii,! 
Bułgarii i Grecji.

W części artystycznej akade- j

brzeża przeważnie nie wykonują! d!a 
planów asortymentowych. P ieką-' 
rze nie zadają sobie trudu , aby 
z powierzonych sobie gatunków  
m ąki wypiekać różnego rodzaju 
pieczywo. Wiele p iekarń  produ­
kuje często tylko chleb jednego 
gatunku, jak  np. piekarnie PSS 
n r  4 i 2 w G dańsku, k tó re  w ypie­
kają  chleb nałęczowski oraz tyl­
ko jednego rodzaju bułki.

Jak ie  więc zadania sto ją obec-
mii wystąpi zespół pieśni i tańca nie przed piekarnictw em  W ybrze 
Marynarki Wojennej. jża?

obyw ateli niezwiązanych z 
zakładem  pracy lub szkołą. Służ­
ba zdrowia zmobilizowała na 
dzień dzisiejszy większą ilość ze­
społów szczepiących, by spraw nie 
obsłużyć wszystkich zgłaszają­
cych się.

Przypom ina się wszystkim 
mieszkańcom tró jm iasta , którzy 
dotąd nie poddali się szczepieniu 
ochronnem u przeciw  ospie, że zo

"Kina

Trzeci dzień na ringu w Poznaniu
Kucharski i Michalak w ćwierćfinale mistrzostw Polski

G D A Ń S K
„B ajk a"  w e  W rzeszczu  — „ K w ia t m i­

ło ś c i“ , godz. 16, 18 i  20. 
„ Z M P -o w iec“ w e  W rzeszczu  — „N oc  

n iesp od z ian ek " , god z . 16, 18, 20. 
„M aryn arz“ w  N o w y m  P o rc ie  — „D o­

n ie c c y  g ó rn icy" , godz. 18, 20. 
„ P rzy ja źń “ w  G dań sk u — „ N a u czy ­

c ie l“ , godz. 18, 20.
„ D e lf in “ w  O liw ie  — „S k azan a  w io ­

sk a “ . godz. 16, 18, 20.
G D Y N I A
„ A tla n tic“  - -  „S k a rb “ , godz. 15,30,

17.30, 19.30.
„G op lan a“ — „M itria K o k o r“ , godz  

16, 18. 20.
„W arszaw a“  — „C ud w M ed io lan ie" , 

godz. 16, 18, 20.
„ F a la “ na G rabów ku — „ Z aręczyn y  

K o ry n n y  S zm id t“ , godz. 18, 20. 
„ P r o m ień “ w  C h y łom  — „E dw ard  w  

o p a ła ch “ , godz. 17, 19. 
i „ N e p tu n “ w  O rło w ie  — „M ałżeń stw o  
j a k to rk i“ , godz. 17, 18.30, 20,
| S O P  O T

„ B a łty k “  — „D ru żyn a" , godz. 15.30,
17.30, 19.30.

„ P o lo n ia “  — „ K u rtyn a  w  g ó r ę “ , god z  
16, 18, 20.

R ep ertu ar  k in  p o d a jem y  n a  p od ­
s ta w ie  d a n y ch  O k ręgow ego  Z arządu  
K in , te l. 312-82.

W domu nr 14 przy «1. H i- i 
leńskiej we Wrzeszczu znajdu- i 
je sie nieczynna od przeszło 
dwóch lat kotłownia. S tojący! 
w tej kotłowni piec typu „Stre- \ 
bel“ nadaje się do wykorzysta- j 
ula.

Piec ten powoli jednak nisz- ■ 
czeje. Jeden z lokatorów, o b .!

Hamankiewicz, urządził sobie 
w kotłowni chlew dla świń. 

Kto zainteresuje się tym pie­
cem, a zarazem i zamianą ko­
tłowni na chlew? Powinno to 
uczynić Prezydium MRN w  
Gdańsku.

J. B.
(nazwisko znane redakcji)

Radio na dzień  26 bm .
5,05 -— W iad. porań. 6,30 — D z ien ­

n ik  poran n y. 7,55 — W iad. porań, 8,00 
— S erw is  CZRM dla ryb ak ów  — lok. 
12,04 — D zien n ik  p o łu d n io w y . 13,15 — 
K om u n ik at PIH M  dla ryb ak ów  — lok . 
14.10, — S łu ch . M. R o siń sk ie j , ,0  tym , 
jak B o g u ś za m ieszk a ł w  d om u  na k u ­
rzej n ó ż c e “ 14,30 — D la k l. V  rep. 
„ J ed z iem y  do S m o lić “ . 14,50 — „S w ój 
sk ie  m e lo d ie “ . 15,09 — K om . o s ta n ie  
w ód . 15.10 — „ S ztorm “ — fragm . pow . 
Fr. F e n ik o w sk ieg o  — G dańsk . 15,30 — 
D la dzieci. „ Ś p iew a m y  p io sen k i i  słu  
ch a m y  m u zy k i“ . 16,00 — W szech  Rad. 
17,00 — W iad. pop ołu d . 18,30 — Fala  49. 
18,50 — K o n cert chóru  w ro cła w sk ieg o . 
19,10 — K u rs jęz . ro sy jsk ieg o . 19,30 — 
M uzyka i a k tu a ln o śc i. 20,00 — „D la  
k ażd ego  co ś  m iłeg o “ . 20,58 — K o m u ­
n ik a t PIHM  dla ry b a k ó w  — lok . S tan  
pogod y . 21,00 — D zien n ik  w ieczo rn y .  
21,26 - -  W iad. sp o r to w e  21,35 — U tw o ­
r y  K . D e b u s sy ‘ego , 22.00 — W szech . 
R ad. 23.10 — U tw o ry  L. v . B ee th o -

0.05 — 
lok.

flioresporufenc/ii
M INĘŁA JU Z  PO ŁO W A „M A R A T O N U “ B O K SER SK IEG O . PRZEZ  

SITO  P O N A D  100 W ALK E L IM IN A C Y JN Y C H  PR ZESZŁO  80 PIĘ ŚC IA R Z Y , 
KTÓRZY Z D O BY LI PRAW O  W ALK O Z A SZ C Z Y T N Y  T Y TU Ł  M ISTRZA  
PO LSK I. W SROD NICH  Z N A JD U JĄ  SIĘ  N A S I R E PR E ZE N T A N C I: JU S T -  
K A , M ILEW SKI, SA D O W SK I, B A Ń K O W SK I, K U C H A R SK I, M IC H A LA K  
I W ĘG RZYNIAK .

S z c zeg ó ln ie  c en n e  z w y c ię s tw a  o d ­
n ie ś li  w e  w to rek  rano m aryn arz  K u ­
ch arsk i z  g d y ń sk ie j ’ F lo ty , k tóry , po  
p ięk n ej w a lce  w y p u n k to w a ł S k a lsk ie ­
go  ze  S zczec in a  oraz M ichalak  z gdań  
sk ie j G w ard ii, k tó ry  w y so k o  p ok onał 
W ojn arow sk iego  z e  S zczec in a .

P oczą tek  w a lk i K u ch a rsk ieg o  ze  
S k a lsk im  b y n a jm n iej n ie  zap ow iad a ł 
su k cesu  rep rezen ta n ta  W ybrzeża. D o ­
p iero  w  d rugim  starciu  za w o d n ik  nasz  
ro zk ręc ił s ię  i p ięk n y m i ser ia m i za­
czą ł zd o b y w a ć  coraz  w y ra źn iejsza

p rzew a g ę  p u n k tow ą. T rzec ie  s ta rc ie  
n a leży  n ie p o d z ie ln ie  do  a m b itn eg o  
m arynarza , k tó ry  je d n o g ło śn ie  z w y c ię  
ż y ł na p u n k ty .

G orące c h w ile  p r z eży w a liśm y  w  
c za s ie  sp o tk a n ia  M ich alak a  z  W ojn a­
row sk im . K ied y  trzy  „bomby** rep re­
zen tan ta  S zczec in a  w strz ą sn ę ły  na­
szy m  za w o d n ik iem , w y d a w a ło  s ię , że  
i M ich alak  p o d zie li lo s  B o ch en ty n a . 
T ym cza sem  a m b itn y  g w ard zista  p rzy ­
szed ł do  s ie b ie  1 w  cza s ie  p rzerw y  
u m ie ję tn ie  n a sta w io n y  przez tren era

Sportowcy Wybrzeża przygotowują się 
do m arszów  p a tro low ych

N ad ch od ząca  n ied z ie la  s ta ć  będ zie  
na W ybrzeżu pod  zn a k iem  m arszów  
p a tro lo w y ch  k u  czc i gen . K arola  
Ś w ierczew sk ieg o .

N a jw ię c e j  p a tro li s ta r to w a ć  b ęd zie  
w  G dańsku. J a k  s ię  d o w ia d u jem y , do  
d n ia  w czora jszego  zg łoszon o  ju ż  do  
M iejsk ieg o  K om itetu  W yk on aw czego  
-Marszów 5.800 u czestn ik ó w , tzn ., że 
p la n  z o sta ł ju ż  p rzek ro czo n y  o 800 
i>sob. L iczb a ta p raw d op od ob n ie  je sz ­
c ze  b ardziej w zro śn ie , gd y ż  co d z ien ­
n ie  w p ły w a ją  d a lsze  zg ło szen ia

W o sta tn ich  d n iach  n a jw ięk szą  
i lo ś ć  d ru żyn  zg ło siło  T ech n ik u m

B u d o w n ic tw a  P r z e m y sło w e g o  — 55, 
a  n a s tęp n ie  T ech n ik u m  K o m u n ik a ­
c y jn e  — 53, T ech n ik u m  P rzem y słu  

i S p o ży w czeg o  — 41, LZS (O run ia) — 
18, ZPG G  N o w y  P o r t — 15, K S O g­
n iw o  przy  W R N , K S „ S ta r t“ przy  
S p ó łd z ie ln i „ J ed n o ść  R o b o tn icza “  — 
po 13 p a tro li.
Z g ło szen ia  n a le ż y  k ie r o w a ć  do  

! p ią tku  27 bm . do M ie jsk ieg o  K om i-  
! te tu  W y k o n a w czeg o  m a rszó w  p atro -  
j lo w y c h  — G d ań sk , u l. S w ie r cz e w -  
j sk ieg o  12 (gm ach  M ie jsk ie j R ady  
¡N a ro d o w ej) p ok ój 351. W ty m  sa -  
i m y m  te r m in ie  n a le ż y  też  sk ła d a ć  
* k o n k u rso w e  g a ze tk i śc ien n e .

K arn ata  p rzeszed ł do  atak u , zep ch n ą ł 
W ojn arow sk iego  do  ro zp aczliw ej ob ro ­
n y  i s ta rc ie  w y ra źn ie  w y g ra ł.

W trzec im  sta rc iu  p rzew aga gd ań ­
szczan in a  w zrosła  je szc z e  bardziej i  
ty lk o  g o n g  ra tu je  je g o  p rzec iw n ik a  
od n ok au tu ,
. W p o zo sta ły ch  w a lk a ch  przed połud  

n io w y ch  u zy sk a n o  n a stęp u ją ce  w y n i­
k i:

W asilew sk i (W rocław ) p o k o n a ł L i- 
ka (O lsztyn), W oźniak (W -w a) S u ­
ch a rsk ieg o  (Z. G óra), W ilk (L ub lin) 
S z c zy p iń sk ieg o  (O lsztyn), N ied źw ied z-  
k i (B yd goszcz) A dam u sa (W rocław ), 
K o sty szy n  (Z. G óra) D o b ro sie lsk ieg o  
(R zeszów ), J a c k ie w ic z  przegra ł z W y­
ty k iem  (P ozn ań), D rogosz (K ielce) 
z w y c ię ż y ł przez t.k .o  T o m a siew icza  
(O lsztyn), K u d łac ik  (K raków ) p ok onał 
K o sick ieg o  (K osza lin ), H echt (Ś ta lin o - 
gród) z w y c ię ż y ł Ż m ijew sk ieg o  (W roc­
ła w ), M u sia ł (K raków ) L ich o tę  (K ie l­
ce), S zk u d la rek  (P ozn ań) B oru tę  (R ze­
szów ) i  w r esz c ie  P ió rk o w sk i (W -w a) 
W ojtk ow iak a  (P oznań).

O sta tn i w e rd y k t b y ł w ręcz  o d w ro t­
n y  od  te g o  co  s ię  d z ia ło  na ringu, 
W ojtk ow iak  b y ł p ięśc ia rzem  lep szy m  
i  w a lk ę  w y g r a ł p rzek o n y w a ją co . T eg o  
sa m eg o  zd an ia  je s t  S z lam , oraz w ię k ­
szo ść  d z ia łaczy  sp ortow ych .

*  *  •

W g o d z in a ch  p o łu d n io w y ch  o d b y ło  
s ię  sp o tk a n ie  za łóg  p ro d u k cy jn y ch  
z  c zo ło w y m i p ięśc ia rza m i — o lim p ij­
c zy k a m i i c z ło n k a m i k a d ry  n arod o­
w e j. W ybrzeże rep rezen to w a ł w  tej  
g ru p ie  p ię śc ia rsk ie j S te fa n iu k .

ST. SP Y R A

vena. 23,60 — O statn ie  w iad .
S erw is  CZRM  dla ryb ak ów  -

P rogram  lo k a ln y . 6,15 — K o m u n i­
k a t PIHM  dla rybaków T. 6,17 — Z c y ­
k lu  „Z k a szu b sk ie j w s i“ — rep ortaż  
S tan is ław a  G oszczu rn ego  „K oń  P u -  
zd ro w sk ieg o “ . 16,20 — K o n cer t s o li­
stów : K ry sty n a  J astrzęb sk a  — fo r te ­
p ian . 16,50 — P ogad anka sp ortow a  w  
opr. J e rzeg o  G eberta . 17,15 — „O stro­
żn ie 4* — p ogad an k a R eg in y  W itk ow ­
sk ie j. 17,25 — M uzyka op erow a . 17,50 
— „Jak  S ta siek  S zw ed  zo sta ł ry b a ­
k iem  m o rsk im “ — o p o w ia d a n ie  H e le ­
n y  C ie ś liń sk ie j. 18,00 — P io sen k i w  
w y k . K r y sty n y  C h u d ow olsk iej i  W an­
d y  D u b a n o w icz  — ak om p an iam en t.

P o lsk ie  & adio zastrzeg a  so b ie  ew . 
zm ia n ę  program u.

- I L I A  E R E N B U R G -

d zie w ią ta  f s m^ i®-**..rs-str*
-TWM.GABRIEM PAUMER KUMOWSKA-
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CENTRALA NASIENNICTWA 
OGRODNICZEGO I SZKÓŁKARSTWA 

Zakłady Nasienne
Oddział w  Sopocie, ul. Kościuszki 58

podaje do wiadomości, że sklepy wzorcowe: 
Gdańsk, ul. Lawendowa 2, tel. 333-02,
Gdynia, ui. Starowieyska 32, tel. 23-83,
Elbląg, ul. ppułk. Dąbka 14, tel. 25-46,
Sopot, Plac Wolności 12, od 10 kwietnia 1953 r. 
są zaopatrzone w  pełny asortym ent branżo­

wych tow arów  jak:
NASIONA WARZYW I KWIATÓW, 
środki chemiczne do ochrony roślin, 
wszelkie trutki przeciw myszom i in­
nym szkodnikom, narzędzia i przybory 
ogrodnicze itp.

Drzewka i krzewy owocowe sprzedaje się: 
w Sopocie, ul. Jana z Kolna 22, tel. 522-11 

j w Elblągu, ul. ppułk. Dąbka 14, tel. 25-46.
> 502-K

M H D
MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 

ART. PRZEM. ROŻNYMI w GDAŃSKU

zaw iadam ia P. T. klientów  o otw arciu 
WIOSENNEGO

KIERMASZU Z ZABAWKAMI 
od dnia 26. III. do 4. IV. w następujących 

punktach:
Gdańsk, Hala Targowa, Wrzeszcz, ul. Grun­
waldzka 75, Oliwa, ul. Armii Polskiej przy 

wejściu do parku.
Kierm asze zaopatrzone są w  bogaty asorty­

m ent zabaw ek sezonowych.
488-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Mechaników maszyn biurowych lub przyuczo-* 
nych przyjmiemy: Zgłaszać się: Polskie Towa­
rzystwo Maszyn Biurowych, Gdańsk, Podbielań- 
ska A (obok Orbisu). 496-K
Wykwalifikowane maszynistki i strażników stra- 

jży przemysłowej przyjmie Centralne Biuro
Konstrukcyjne. Zgłoszenia kierować do Działu 
Kadr Gdańsk -  Wrzeszcz.ui. Matejki 6. 492-K

GAZOWNIA GDYNIA
zawiadam ia, że reklamacje przyjmuje1 telefo­
nicznie w dni powszednie od godz. 7—15, so­

boty od godz. 7—13, tel. 37-20.
POGOTOWIE SIECIOWE:

w dni powszednie od godz. 15—7,
soboty od 13—7,
niedzielę od 7—7, teL 48-80.

486-K

— Komuniści zapew niają, że uszczęśliwili 
nasz naród, ale niech pan zajrzy do kaw iarni, 
która należała do mnie! Dawniej od rana  do no 
cy nie można było znaleźć swobodnego stolika. 
Fodawano kaw ę ze śm ietanką. Przy wejściu le­
żały gazety, dziesięć, dwadzieścia gazet wszel­
kich ugrupowań. Abonowałem naw et „Rude P ra 
vo“. Komuniści zabrali mi kaw iarnię. Niech pan 
z łaski swojej w stąpi tam  i popatrzy.- jak  tam  
teraz w yg ląda/ Czy to ta sama kaw iarn ia Za­
m iast gazet, kijki, na których kiedyś w isiały ga 
zety. Nie to jest ważne, że zostałem zrujnow a­
ny, ale to, że naw et nie m am  ochoty w ejść do 
w łasnej kaw iarni.

A dw okat Zrubecky był anglom anem ; wszyst 
ko, co zaszło, uw ażał za bezwzględne narusze­
nie zasad konstytucyjnych; poza tym  stracił 
n rak tykę i żył ze sprzedaży swoich rzeczy. Gru 
biaństw o Costera nie podobało mu się; jednakże 
powiedział uprzejm ie:

_— Sojusznicy naszych sojuszników są naszy 
mi sojusznikam i. Jestem  przekonany, że po o- 
baleniu komunistów, nasz rząd wejdzie w skład 
pak tu  północno-atlantyckiego...

Low k ilkakro tn ie zapytyw ał, co robi organi­
zacja. W historię z K arelem  Hobzą nie uwierzył, 
powiedział Robertsowi: „Coster jest doskonałym 
dziennikarzem , ale to  fantasta . Powiem panu 
szczerze, to zakraw a na powieść...".

Coster powiedział Sejdzie:
— Nasi am erykańscy przyjaciele, nie rozumie 

ją, na co pan w ydał pieniądze. P rzedstaw ił mi 
pan trzech. Nie przeczę, że Hobza to człowiek 
wielce szanowny, ale to ruina. Gross m yśli tylko
0 jednym , jakby  otrzym ać z powrotem  swoją ka 
wiarnię.^ Czy pan napraw dę sądzi, że on weź- 
vvie udział w  jak iejś bardziej ryzykownej im pre 
zie? Zrubecky zaś to oszust. Nie powierzyłbym  
takiem u adwokatowi naw et drobnej spraw y. Od 
m arca minęło pięć miesięcy, a. n ik t nie wie o 
istnieniu pańskiej organizacji, to do niczego nie 
podobne! Jeśli ma pan ochotę otrzym ać jesz­
cze jakieś dolary, m usi się pan czymś wvkazać.
1 to czymś poważnym...

W krótce po tej rozmowie na M orawach zo­
sta ł zabity sta ry  kom unista Różyczka, organiza 
tor kursów  dla młodzieży robotniczej. Zaśtrzeło 
no go na głuchej, ciemnej ulicy. Przestępcom  
udało się zbiec — pozostawili „wyrok śm ierci“ 
z podpisem „Krzyżowcy wolności“.

Zabójstwo Różyczki oburzyło wszystkich. J u ­
liusz Hobza powiedział do Śejdy:

,—; K iedy wstąpiłem  do waszej organizacji, 
mówił mi pan, że piszecie ulotki i przygotow uje 
cię powstanie, ale riie powiedział, że m acie za­
m iar zabijać ludzi zza węgła. Różyczka był ko­
m unistą, to praw da. Wiem, że dziewięć la t mie 
szkał w Rosji... Ale istn ieią  też uczciwi kom u­
niści, jak  mój biedny Kareł...

Seida uśm iechnął sie drwiąco:

— Znałem  go zbyt dobrze, przez niego zgi 
nęły setki niewinnych... Przyczynił się także do
aresztow ania pańskiego syna.

Pracow nicy Urzędu Bezpieczeństwa rozpoczę­
li poszukiwania zabójców Różyczki; zaczęto mó 
wńć o „Krzyżowcach“. Coster uważał, że to u - 
spokoi Lowa, ale senator żądał dalszych akcji. 
Sejda mówił, że Zrubecky organizuje napad  na 
lotnisko. Gross jest w  Pilznie — otrzym ał pole­
cenie, żeby tam  stworzyć grupę „Krzyżowców“. 
W krótce Sejda odpowiedział:

— W ładze tra fiły  na siad Grossa, m usiał u - 
ciekać do Bawarii. Oczywiście, dobrze, że mu 
się udało wyprowadzić w  pole kom unistów, ale 
szkoda, że nie będzie już z nam i Grossa...

Coster roześmiał się:
—- Pan zobaczy, że on otworzy kaw iarn ię w 

M onachium, jeszcze napiję się u niego kaw y ze 
śm ietanką. P ytam  pana: kiedy się skończy ta  
dziecinna zabawa? Jeden Różyczka nie jest w art 
ne w et dwóch tysięcy dolarów.

Napad na lotnisko skończył się fiaskiem. Sej 
da nie^ wiedział, jak  o tym  opowiedzieć Coste- 
rowi. Zostało umówione, że Z rubecky , z grupy 
„Krzyżowców“ przedostanie się na m ałe lotni­
sko pod Brnem  i podpali znajdujące się tam  
samoloty. Zrubecky oświadczył, że musi w tym 
celu przekupić lotnika i Sejda dał mu pieniędzy. 
Te pieniądze Zrubecky rzeczywiście oddał lotni 
kowi, k tóry  zgodził się polecieć z nim  do Norym 
bergi.

— Mówiłem panu, że to oszust — powiedział 
Coster Sejdzie — dobrze, że ukradł samolot ko 
munistom, a nie m oje wieczne pióro. Samolot 
zresztą trzeba będzie zwrócić, a darm ozjadów 
m am y dosyć i bez Zrubecky'ego. Nawet jeśli 
gazety podniosą gwałt dookoła tej spraw y, nie 
jest ona w arta  naw et tysiąca dolarów...

Sejda powiedział, że organizacja szykuje się 
do nowych zam achów na czołowych d-“'ałac7y 
państwowych. To będzie coś w-strząsającego. Mi 
mochodem wspomniał, że zajęty  jest niewielką, 
lecz ważną spraw ą: należy koniecznie podpalić 
„gniazdo os“. Coster z drw iącym  uśmiechem za 
pytał, co w łaściwie Sejda ma zam iar spalić: da­
w ną kaw iarn ię Grossa, czy też teczki ze spraw a 
mi, które prowadził Zrubecky? Sejda wzruszył 
ram ionam i, ale nic nie odpowiedział.

...Na koleine spotkanie z Costerem Sejda nie 
przyszedł. Coster zaniepokoił się: może także 
uciekł jak  tam ci dw ai? Można będzie postawić 
krzyżyk na pieniądzach!... Pew nie „rudy“ zażą­
da ich ode mnie. To nieszczęście, że ja  umawia 
łem się z Nivelle‘em, a w szystkim  rządzi Low. 
Nivelle jest tylko dyrektorem  działu europejskie 
go. Oczywiście, Czechosłowacja to także Euro­
pa, ale Bill Coster jest Am erykaninem . Zdaje 
się, że dobrze wpadłem , przyjeżdżając tu ta j. Zre 
sztą teraz już tego nie cofnę. Se' la chyba nie 
ucieknie, to człowiek uczciwy, jeśli czymś grze 
szy, to nadm iarem  rom antyzm u. Pew nie coś so 
zatrzymało, albo może ma grypę. Czy to w iado­
mo, dlaczego człowiek nie może przyjść na u- 
mówione spotkanie...

Coster siadł przy maszynie i napisał kolejny 
artyku ł do „Transocu“ o czeskich film ach ry ­
sunkowych. Niespodziewanie przyszedł Hob^a. 
Coster od razu zrozumiał, że coś się stało. Umó-
wili się przecież, że nikt nie będzie go odwie­
dzał ^ h o te lu .  (D c. n.)
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